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Wyjaśnienia
We czwartek ubiegły Komisja Bu­

dżetowa Sejmu omawiała budżet Mr 
H'isterjum Sprawiedliwości. Posiedze­
nia tej Komisji nie iudzą naogół wię­
kszego oddźwięku. Tym razem zain­
teresowanie było o wiele większe, niż 
Zazwyczaj, ponieważ p. min. Micha­
łowski „udzielił" — mówiąc języ­
kiem parlamentarnym — „wyjaśnień" 
w trzech sprawach bardzo istotnych.

P. min. Michałowski oświadczył, 
mianowicie, że:

1) „wysoki Rząd" na temat amne­
z j i  nie prowadził „do tego czasu" 
Pomiędzy sobą żadnych rozmów;
, 2) t. zw. oględziny lekarskie (stwier­
dzenie braku chorób wenerycznych) w 
stosunku do młodych dziewcząt, ska­
kanych za „przestępstwa" polityczne 
w więzieniu kobiecem w W arszawę 
będą trwały nadal w myśl zasedy, że 
regulamin więzienny nie odróżnia wię 
żniarek politycznych od więźniarek 
kryminalnych;

3) „likwidacja kosztów sądowych" 
sprawy brzeskiej w stosunku do ro­
dzin więźniów brzeskich (pieczętowa­
nie i licytowanie mebli oraz innych 
przedmiotów codziennego użytku) nie 
jest wcale aktem zamsty politycznej.

P. min. Michałowski wyraził przy 
tej sposobności zdziwienie, że „wszy 
scy ci panowie (więźniowie brzescy) 
■raptem jednocześnie wyzbyli się wszy 
s ękich swoich ruchomości; najdrob­
niejsza szafka stanowi własność 
żon".

Co się tyczy owej kwestji ostat­
niej, pozwolę sobie zwrócić uwagę, że 
w świecie, w którym my żyjemy, a 
który nie rozporządza ani fundusza* 
®i reprezentacyjnemu, ani djetami z 
rad nadzorczych karteli, ani pensja* 
rrd dygnitarsikiemi samotne „najdrob­
niejsze szafki” stanowią z reguły 
’'Własność żon", ogołocenie zaś mie­
szkania z mebli dotknie zawsze prze* 
dewszysiikim żonę, a nie męża, prze­
bywającego w celi więziennej.

Obrona zdobyczy społecznych
W przemyśle naftowym
Obowiązuje dotychczasowe ustawodawstwo spo łeczne
List przemysłowców do klasowych związków zawodowych

Mieczysław Niedziałkowskim
Izba Pracodawców Przemysłu Nafto­

wego w Borysławiu pismem z dnia 30 
grudnia 1933 r. zaw iadom iła CENTRAL-

Sytuacja w Austrji
C z y  Dollfuss upadnie na rzecz hitleryzmu?

GŁOS „TIMESA".
K oresponden t w iedeński „Times‘a“ 

po d k reśla , że  sy tuacja  w ew nętrzna w 
A ustrji jest bardzo naprężona. Ruch n a ­
rodow o - „socjalistyczny" p r z y b ie r a  na 
sile.

F a k t p rzy stąp ien ia  jednego z najw y­
bitniejszych p rzedstaw ic ie li „H eim w e- 
h ry " , hr. Albertiego do narodow ych „so­
cjalistów " św iadczy wym ow nie o rozk ła  
dzie, panującym  w śród najwyższych 
czynników  „H eim w ehry".

D la R zędu Dollłussa, k tó ry  je st o p ar­
ty  n iem al ca łkow ic ie n a  sile w ojskow ej 
„H eim w ehry”, p rzen ik n ięc ie  w pływ ów  
narodow o  - „socjalistycznych" do  tej 
organizacji je s t grożnem  ostrzeżeniem . 
K oresp o n d en t przew iduje rych ły  upadek  
„system u Dollfussa".

DEM ONSTRACJA HITLEROWCÓW.
Z Insbrucku donoszą, że w czasie n ie ­

dzielnych zaw odów  o  m istrzostw o n a r ­
c ia rsk ie  w  H all (Tyrol) narodow i „so­
cjaliści” u rządzili dem onstrację  Tłum, 
złożony z k ilk u se t osób, w znosił o k rzy ­
k i „Heil H itle r" i śp iew ał p ieśni h itle ­
row skie. W  zw iązku z tem  sta ro s ta  z 
Insb rucka n ak a za ł p rze rw ać  zawody.

Ż andarm erja  i kom panja p iecho ty  roz 
pędziły  dem onstran tów , aresztu jąc sz e ­
reg  osób. K ilku działaczy  hitlerow skich  
zesłano  do  obozu w  W ellersdorf.

PETARDY.
Z Villach donoszą, że narodow i „so­

cjaliści” rzucili n a  pery ferjach  m iasta  
k ilk a  p e ta rd , k tó re  jednak  nie w yrządzi­
ły  szkody. Na sali. gdzie odbyw ał się bal 
„H eim w ehry", znaleziono  k ilk a  bomb 
dym iących.

A resztow ano  dom niem anego spraw cę 
tego  zam achu b. por. arm ji austrjack iej, 
Jó zefa  G ellce, Do obozu w  W ellersdorf 
w ysłano k ilku  m iejscow ych przyw ódców  
narodow o - „socjalistycznych".

INTERWENCJA MUSSOLINIEGO?
„Der Morgen” dow iaduje się, że w ło ­

ski p o d sek re ta rz  stanu, Suvich, k tó ry  
w  czw artek  przybędzie do W iednia, 
przyw iezie propozycje M ussoliniego w  
spraw ie utrzym ania i obrony sam odział- j  
ności Austrji.

Nowy pian Mussoliniego polega na 
ścisłej współpracy między Austrją a W ę­
grami. W spółpraca ta ujawnić się ma 
narazie w dziedzinie gospodarczej, lecz 
oba państwa zawrzeć mają, pod patro­
natem W łoch, również sojusz polityczny.

Dziennik tw ierdzi, że Mussolini przed

staw ił ten  pian angielskiem u m instrow  
spraw  zagranicznych Simonowi, k tó ry  
okazał dla niego znaczne zrozum ienie. 
Suvich po w izycie w iedeńskiej w róci 
do W łoch, poczem  w  niedługim czasie 
uda się do Budapesztu

i  t

„BRACTWO ŚMIERCI”.
Z P ek inu  donoszą, że w  Czangczun 

w ykry to  sprzysiężenie p rzeciw ko  dostoj 
niikom państw a m andżurskiego. Do spi­
sku należeli p rzew ażnie przedstaw ic ie le  
m łodzieży chińskiej i koreańskiej, k tó ­
rzy zaw iązali „Bractwo śmierci”.

Celem  spisku było zam ordow anie r e ­
g en ta  i p rzysz łego  cesarza  Mar.idżurji 
Pu - Yi, oraz am basadora  japońskiego 
gen. Hiszikari.

W iadom ość o w ykryciu  spisku w yw o­
ła ła  w m andżurskich ko łach  rządow ych 
olbrzym ie w rażenie- (ATE).

KORONACJA,

Z Czangczunu donoszą, że koronacja 
reg en ta  Pu-Yi na cesa rza  M andżurji i 
M ongolji odbędzie się w dniu 1 m arca

w Czangczun.
W brew  poprzednim  doniesieniom  u ro ­

czystości koronacyjne będą dość sk ro ­
mne.

Nowe państw o zostanie ogłoszone 
monarchją konstytucyjną. C esarz będzie 
p'osiadał ty tu ł „Syn nieba”, przysługują­
cy jego przodkom , k tó rzy  panow ali w 
Chinach

N araz ie  nie jest przew idyw ane w pro­
w adzenie ustroju parlam entarnego .

W ładza m onarchy będzie ograniczona 
przez rad ę  koronną, w  skład  k tó rej wej 
dą p rzedstaw icie le  w szystkich sfer sp o ­
łecznych.

P raw a Jap cn ji zostaną zagw aran tow a­
ne w  specjalnym  układzie.

Po koronacji cesarz Pu - Yi złoży ofi­
cjalną w izytę w T okio  (ATE)

Wybory gnTnne w Katalonji
Z w y c i ę s t w o  l e w i c y

Z Barcelony donoszą, że niedzielne 
w ybory do rad gminnych w Katalonji
(Hiszpanja) przyniosły zw ycięstw o stron­
nictwom lewicowym. W zw iązku z w y­
nikiem  wyborów, przyw ódcy stronnictw  
republikańsk ich  w K atalonji w yrażają w 
p rasie  i przem ów ieniach przekonanie,

że ustrój republikański w K atalonji jest 
definityw nie ugruntow any ; że gdyby 
w M adrycie w zięły górę tendencje mo- 
narchistyczne, należałoby się liczyć z 
pow ażnym  ruchem* seperatystycznym , 
zm ierzającym  do proklam ow ania n ieza­
leżnej republik i katalońskiej. (ATE).

Dalsza dewaluacja dolara
Sifliałe decyzje Roosevelta

^ re zy d e n t R oosevelt i m in ister finan- 
^  Morgenthau odbyli w  niedzielę w ie­
c e m  dłuższą naradę  z członkam i ko- 

dla spraw  bankow ych i w aluto-
*■20;

^ych .
^ N a ra d a , w k tó rej uczestn iczyli zarów - 

rePUiblikanie, jak i dem okraci, wcho- 
w sk ład  komisji, trw a ła  przeszło  

hie*e godziny i posiada doniosłe znacze-
p

s,. ^ e d m io .a m  o b ia d  były następujące 
fa v y :

się P rzekazan ie  całego znajdującego 
Ć0 ^  St. Z jednoczonych zapasu z ło ta  

‘f9rbu państw a, 
p nbniżenia kursu dolara.

^ oosevelt, według doniesień ze 
e miarodajnych, wystosuje orędzie

którern omówi obie teco Kongresu, w
sFr**y- . . .  . . .

Kząc musi Ł<e>ec s.ę  ao  rożnych środ­
ków , aby  pokryć deficyt 7 m iliardów  
dolarów  przew idziany na najbliższe 5 
m .es.ęcy. S rm a ta zostanie uzyskana 
dzięki konfiskacie 3 i pół miljarda dola­
rów w złocie z zapasów  „F ederal R eser­
ve Bank ' or -.2 dzięki pożyczkom . Rząd 
zakuci 3 * P ół m iliarda dolarów  w zlo­
cie / „ F e d e r a l  R eserve B ank” i p rzy s tą ­
pi do nowej dewaloryzacji dolara, przez 
co osiągn e znaczne zyski. ^

K oła m iarodajne w skazują, że do lar 
odzvska norm alną siłę nabyw czą w 193o 
roku  Uchodź- za rzecz pew ną, ze Kon­
gres udzieli t y d y  na projekty prez. 
Roosevelta. (ATE).

Walka z hitleryzmem
na Łotwie i w Estonjl

W  połow ie grudnia r, ub, parlam en t 
ło tew sk i przyjął ó8 głosam i przeciw  8
i przy  9 w strzym ujących się w nioski so­
cjalistyczne, dom agające się od rządu: 
1) rozw iązania w ciągu 2 tygodni dwuch 
crganizacyij faszystow sko - h itle ro w ­
skich, 2) zakazu w ydaw ania prasy , m a­
jącej te  sam e ceł®, c0 owo dw ie orga­
nizacje i 3) pociągnięcia do odpow ie­
dzialności przyw ódców  zaw ieszonych 
organizacyj.

Policja dokonała licznych rew izyj i 
aresztow ań  w śród faszystów . W ykryło  
bezsporne dowody °  u trzym yw aniu  bli­
skich stosunków  z hitlerow cam i.

Od 16-go grudnia ukazuje się w Ry­
dze nowy popularny dziennik w ydaw a­
ny  p rzez  socjalistów  i szczerych dem o­
kratów, a mający na celu  walkę z fa­

szyzmem. D ziennik nazyw a się „D eeaas 
Ł ap a” i kosztuje tylko 5 cent.

W  Estonji zaaresztow ano w szystkich 
kierowników- ruchu hitlerow skiego, a 
n iek tó rych  w ydalono natychm iast z k ra ­
ju. Są to  Niemcy, k tórzy  upraw iali p ro ­
pagandę h itlerow ską p rzez  założenie 
specjalnego klubu i pism a o c h a ra k te ­
rze czysto hitlerow skim .

P odczas rew izji w daw nej posiadłości 
K adrina znaleziono u n iejakiego dr. 
Sam sona H im m erscherna projekt po­
działu Estonji między Rosję a Niemcy. 
C zęść północna kraju przeszłaby  do Ro­
sji (oczywiście , odnow ionej", m onar- 
chistycznej), re sz ta  zaś

wraz z całą Łotwą i Litwą 
dosta łaby  się Niemcom hitlerow skim .

„Spokój" na Dalekim Wschodzie
Koronacja Pu-Yi, „Bractwo śmierci 
odwrotna strona medalu

NY ZWIĄZEK GÓRNIKÓW W  POLSCE, 
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMY- 
SŁU METALOWEGO i CENTRALNY 
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMY­
SŁU CHEM ICZNEG W POLSCE, że 
przedsiębiorstwa przemysłu naftowego, 
które podpisały umowę zbiorową z dn. 
20 września 1932 r. (prolongowaną na­
stępnie do 31 sierpnia 1933 r.), NIE ZA­
MIERZAJĄ NARAZIE STOSOWAĆ  
POSTANOWIEŃ DEKRETU W  SPRA­
WIE PRZEDŁUŻENIA CZASU PRACY, 
OBNIŻENIA WYNAGRODZEŃ ZA UR­
LOPY USTAW OW E i t. d. ODNOŚNIE 
DO PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, 
ZATRUDNIONYCH W  ICH PRZED­
SIĘBIORSTWACH.

W ten sposób robotnicy przemysłu  
naftowego UTRZYMALI —  narazie bez 
walki strajkowej —  poprzedni stan usta­
wodawstwa społecznego.

C. K. W.
W  czwartek- 18 b. m., o godz. 10 r„ 

w Domu Z, Z. K. w W arszawie przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się po­
siedzenie plenarne C.K.W. P.P.S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

Uwhz'enie
pos. Jana Smoły

W niedzielę wieczorem  uwięziony zo­
stał i osadzony w warszawskiem  w ięzie­
niu mokotowskem ob. Jan SMOŁA, po­
seł na Sejm, znany działacz ludowy. Ob. 
SMOŁA, skazany r.a dwa lata więzienia  
za przemówienie, wygłoszone swego  
czasu na zgromadzeniu publiczncm, zo­
stał uwięziony bez uprzedniego w ezw a­
nia, by się stawił dla t, zw. odsiedzenia  
wyroku.

Kong esy socjalistyczne
Dn. il-g o  lutego rozpocznie się zw y­

czajny doroczny kongres francuskiej 
partji socjalistycznej; na porządku  dzien ­
nym m. in, program  akcji Partji.

Będzie to p ierw szy kongres po  ro z ła ­
mie, po ustąpieniu  „neosocjalistów ".

Dn 21-go stycznia odbędzie się w 
R ydze nadzw yczajny kongres partji so­
cjalistycznej Łotwy z porządkiem  dzien­
nym: sy tuacja polityczna i pleb iscy t w 
spraw ie ubezpieczenia od starości, b ez­
robocia i inw alidztw a

J a k  wiadom o z inicjatyw y socjali­
stów  zarządzono głosow anie próbne w 
spraw ie ubezpieczeń społecznych, k tó ­
re  skupiło 200 tys. głosów. P arlam en t 
odrzucił tę inicjatyw ę, w obec czego od­
będzie się drugie decydujące głosow a­
nie pow szechne.

Rada Ligi Narodów
W czoraj rano  odbyło się o tw arc ie  

70-ej sesji R ady Ligi N arodów  pod p rze ­
w odnictw em  p. m inistra spraw  zag ra ­
n ic z n y c h ,  Becka. P osiedzenie publiczne 
R ady Irw alo ty lko 10 minut. W  p rz e ­
m ówieniu inauguracyjneni p rzew odn i­
czący pośw ięcił w spom nienia p o śm iert­
ne zm arłem u przed kilku tygodniam i 
długoletniem u przedstaw icie low i W łocii 
w Lidze N arodów , baronow i Scialoja. 
po  w ysłuchaniu kilku sp raw ozdań  d ru ­
gorzędnego znaczenia posiedzenie zo­
s ta ło  zam knięte. Dziś p racow ać będą 
ty lko  komisje Rady, k tórej posiedzenie 
publiczne w yznaczone zosta ło  n a  środę 
rano. (ATE ).
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X Kongres Związku Zawód. Rob. Rolnych R. P.
D ru g i d z i e ń  o b r a d

Drugi dzień obrad Kongresu rozpo­
czął srię od referatu  tow. Kwapińskiego, 
k tóry przedstaw ił projekt zmiany statu­
tu Związku. Proponowane zmiany przy­
jęto jednomyślnie.

N astępnie tow. M arjan Nowicki, se­
kretarz generalny Związku, zreferow ał 
zagadnienie robotników rolnych wobec 
kryzysu gospodarczego.

Tow. Nowicki, rozważając szczegó­
łowo położenie robotników  rolnych w 
Polsce, stwierdził, iż posiadacze, drogą 
teroru, dławienia robotników, pragną 
stworzyć warunki, umożliwiające ob­
szarnikom przetrw anie kryzysu. Ale te 
wysiłki są daremne, poniew aż istotą 
kryzysu jest załam anie się ustrojo­
we. Konieczna jest gruntowna przebu­
dowa gospodarki. Robotnicy rolni są 
zainteresow ani b, żywo w zaprow adze­
niu ustroju socjalistycznego. To też 
najważniejszem zadaniem jest dzisiaj 
mobilizacja wszystkich sił robotników 
rolnych do walki wespół z całą klasą 
pracującą o rząd robotników i chłopów.

Tow. Nowicki omówił następujące żą­
dania robotników  rolnych.
W SPRAWIE WARUNKÓW PRACY.

Objęcia umowami zbiorowemi w całej 
Polsce wszystkich kategoryj robotników 
rolnych.

Ścisłego określenia pojęcia każdej kate­
gorii robotnika dla zapobieżenia naduży­
ciom obszarników.

Nadania wyraźniejszego brzmienia po­
szczególnym przepisom umowy.

Skrócenia czasu pracy dla dania pracu­
jącym należnego wypoczynku, oraz w celu 
zatrudnienia w folwarkach znacznej liczby 
bezrobotnych.

W ydatnego podniesienia wynagrodzenia 
robotników rolnych.

Zapobieżenia przywłaszczeniom przez 
obszarników zarobków robotniczych przez 
przedłużenie praw a robotników dochodze­
nia pretensyj do la t 5-ciu.

Rozszerzenie ustaw y o Komisjach Ro­
zjemczych na całą Polskę.

W SPRAWIE ZWALNIANIA I GODZE­
NIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH.

•Ustawowego uregulowania sprawy zwal­
niania i godzenia robotników rolnych.

Przeniesienia końca roku służbowego z 
1 kwietnia na 1 lipca.

Zakazania masowych zwalniań robotni­
ków rolnych.

W DZIEDZINIE REFORMY ROLNEJ.
W prowadzenia na grunt wszystkich ro­

botników rolnych, którzy przy rozpoczyna­
jącej się parcelacji m ajątku wpłacili za­
datki i w rezultacie nie otrzym ali ani s*b- 
mi, z powodu wstrzym ania kredytów rzą­
dowych i Państwowego Banku Rolnego, 
ani zwrotu wpłaconych sum.

Zakończenia wszystkich rozpoczętych 
parcelacyj przez obniżenie pierwotnej ce­
ny ziemi, oraz udzielenia nabywcom, 
zwłaszcza robotnikom rolnym, należytych 
pożyczek.

Rewizji wszystkich cen rozparcelowanej 
ziemi od 1927 r. i  wydatnego ich obniżenia.

Zniesienia wszystkich przepisów ograni­
czających praw a robotników rolnych do 
ziemi.

Podwyższenia odpraw dla robotników 
rolnych, tracących pracę wskutek parce­
lacji lub likwidacji serwitutów, a  w razie 
nabycia przez nich ziemi, zaliczania tych 
odpraw jako zadatków.

Tow. Nowicki dom agał się dalej dla 
robotników  rolnych ustawowego u,bez- | 
p ieczenia na w ypadek bezrobocia, cho­

roby, nieszczęśliw ych w ypadków  przy  
p rac y  s ta rości i inw alidztw a.

S tw ierdzając , że inspekcyj pracy na 
lolwarkach niema, oraz, że jedynym 
czynnikiem, powodującym honorowanie 
przepisów prawnych i umów zbioro­
wych są przedstawiciele Związku, refe­
re n t podkreślił, że policja pracę tę na 
życzenie obszarników lub z własnej ini­
cjatywy utrudnia, szykanując zarówno 
robotników rolnych, jak i iunkcjonarju- 
szów Związku.

Jednakże popieranie wszelkiemi si­
łami rozbijaczy ruchu robotniczego przez 
czynniki administracyjne i obszamictwo, 
nie spowodują osłabienia siły i znacze­
nia Zwązku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzplitej Polskiej, a są jeno 
św iadectw em  zdziczenia obyczajów.

Nad przemówieniem tow. Nowickiego 
wywiązała się bardzo obszerna dysku­
sja.

R ezultaty dyskusji zreasum ował refe­
ren t tow, Nowicki, popierając tezy swe­
go przemówienia.

Rezolucja tow. Nowickiego w spra­
wie położenia robotników  rolnych wo­

bec kryzysu gospodarczego, została 
jednomyślnie przyjęta.

Następnie tow. pos. Zygmunt Piotrow­
ski przedłożył rezolucję oświatową.

Usilna i systematyczna praca oświa­
towa, ściśle związana z bieżącą walką- 
winna być prowadzone po kołach fol­
warcznych, a także na wszystkich po­
wiatowych zjazdach robotników rolnych.

Tow. Piotrowski proponuje wezwanie 
wszystkich robotników rolnych, aby 
łącznie z całą klasą pracującą wystąpili 
do energicznej walki przeciw faszvzacji 
oświaty publicznej i zamykaniu dostępu 
do szkół dzieciom robotników.

Naszem dążeniem jest, aby każde 
dziecko biednych rodziców miało wolny 
dostęp do szkół i miało zapewnioną 
bezpłatną naukę.

Zkolei dokonano wyborów Zarządu 
Głównego i Komisji Rewizyjnej.

■f **
W ieczorem Kongres został zamknięty. 

W yniki wyborów do Zarządu Głównego 
podamy jutro.

*
M iędzynarodówka Robotników Rol­

nych przysłała na Kongres serdeczne 
słowa powitania. (n.).

Krwawy bunt więźniów
w  B u łg a r ji

Z Sofji donoszą o buncie więźniów w 
dawnej stolicy bułgarskiej Tirnowo, Ne 
umówiony znak 300 więźniów politycz­
nych, po większej części komunistów, 
podniosło piekielną wrzawę : przypuści­
ło za pomocą krzeseł i stołów, a tak  do 
drzwi swych cel. Gdy udało im się drzwi

wyłamać, więźniowie rzucili się na stra- 
żniKÓw i wywiązała się walka, która 
wzięłaby obrót niepomyślny dla napad­
niętych, gdyby nie przybycie silnych od­
działów wojska i policji, które po dłuż­
szej strzelaninie stłumiły bunt. Po obu 
stronach są ranjii. (ATE).

Nie chcą wydać 
zwłok Lubbego

Pisaliśmy wczoraj, że zwłoki straco­
nego H olendra pochowano w Lipsku. 
S tało  się to w brew  żądaniu rodziny 
van der Lubbego, k tó ra  zabiegała o wy­
danie jej zwłok i przew iezienie do Ho- 
landiji.

Odmowa władz hitlerowskich nasuwa 
przypuszczenie, że obawiają się one 
sekcji zwłok, że mają coś do ukrycia. 
Czyżby zatrucie Lubbego, o którem  by­
ło tak  głośno w  czasie procesu?

Rząd holenderski zgłosił u rządu nie­
m ieckiego protest przeciw  pochowaniu 
Lubbego w Lipsku.

Na Kubie
PREZYDENT USTĄPIŁ.

Jeden  z wyższych urzędników oświad 
czył, że prezydent Kuby San Martin 
złożył swe funkcje, ustępując na rzecz i 
generała Carlosa Mendieta. I

STRAJK W ELEKTROWNI.
Z Hawany donoszą o  zaostrzeniu się 

strajku robotników  elektrowni, która 
należy tfo obywateli amerykańskich. 
E lektrow nia została obsadzona przez 
oddziały wojskowe. Przyczyną strajku 
było zarządzenie dyrekcji, ograniczają­
ce liczbę robotników kubańsk ch, zatru ­
dnionych w elektrowni do 15% ogólnej 
cyfry roboimików.

W sprawie zaświadczeń do ubszpieczalni
In terwencja  Rady Zaw odow ej m. W arszawy

leniową".
Ponadto poruszono spraw ę nadm ier­

nych formalności, które grożą robotni-, 
kom przy uzyskiwaniu rent inwalidz­
kich. Przepisy wykonawcze wymagają
aby robotnicy przy występowaniu o ren 
tę starczą przedkładali dowód obywa­
telstw a polskiego, co jest bardzo kłopo­
tliwe i uciążliwe.

Sprawy poruszone przez delegację 
Rady Zawodowej, mają być przedmio­
tem specjalnych zarządzeń władz insty- 
Łucyj ubezpieczeniowych.

Wczoraj delegacja Rady Zawodowej 
i 2w. R :b . Przem. M etalowego w oso­
bach tow. tow Zdanowskiego, :’ochy, 
Piontka, Kaźmierczaka, W ójcika i Epel- 
bauma, interw eniow ała u p, Rożnow­
skiego, prezesa Ubezpieczalni Społecz­
nych w sprawie utrzym ania nadal po- 
św iadcriń  d 'a członków rodzin, którzy 
mają korzystać z pomocy lekarskiej w 
ubezpieczam  ach chorobowych.

Delegaci robotniczy przedłożyli p. 
Rożnowskiemu postulaty i uchwały, ja­
kie zapadły na zgromadzeniach robot­
niczych w zw ązku z ustawą t. ziw. ,,sca-

Kat hitlerowski, którego 
serce  nie w ytrzym ało

W Niemczech hitlerowskich zdarzył 
s:ę w ypadek niecodzienny, że kat po­
dał się do dymisji. Katem tym był wła­
ściciel pralni, Groppler, który  „dodat­
kowo" poświęcił się katostwu. Ale od 
czasu jak Goering, ten  kat nad katami, 
został ministrem policji, w samych tyl­
ko Prusach ścięto toporem  50 osób. 
Poraź ostatni GSppler ściął w więzie­
niu magdeburskiem trzech młodych ro- 
brtniKÓw. Rozegrały się przytem  takie 
rozdzierając?! s» eny że kat dostał ataku 
nerwowego. Wielai więźniów, którzy w 
swych celach słyszeli straszny krzyż 
wleczonych na stracenie skazańców, 
zemdlało.

G óppier oświadczył władzom, że nie 
może dłużej pełnić obowiązków kata.

Na jego miejsce przyjęto rzeźnika 
B clhrenna z Magdeburga, który zamiast 
bydła będzie zarzynał ludzi...

Więźniowie Hitlera
Dziennik socjalistyczny „Deutsche 

Freiheit“, wychodzący w  Saarbrucken 
informuje, że ostatnio w brew  oficjal­
nym twierdzeniom władz niemieckich, 
liczba więźniów politycznych w Rzeszy 
nietylko nie uległa zmniejszeniu, lecz 
przeciwnie — silnie wzrosła i wynosi 
obecnie około 215.0G0 osób. (PAT).

Kongres Chrześcijańskiej Demokracji
Niepowodzenie dywersji B.B.WR.

W niedzielę odbył się w Królewskiej 
Hucie V Kongres Polskiego Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji. W brew  
przypuszczeniom i pogłoskom prasy „sa­
nacyjnej", że na Kongresie ujawnią się 
prądy na rzecz „w spółpracy" z B. B.

W. R. — Kongres przyłączył się bez 
zastrzeżeń do polityki, prowadzonej 
przez poprzedni Zarząd Główny Stron­
nictw a pod przewodnictwem  p. Korfan­
tego.

6 lokomotyw elektrycznych
Ja k  się dowiaduje ag. PRESS, w naj­

bliższych dniach przybędą tfo W arszawy 
rzeczoznawcy angielskiego koncernu e- 
lektrycznego, który finansuje elektryfi­
kację węzła warszawskiego. Inżyniero­
wie angielscy uzgodnią z polskimi inży­
nieram i kolejowymi w  pierwszym rzę­
dzie warunki techniczne, dotyczące bu­
dowy lokomotyw elektrycznych w fa­
brykach angielskich.

Budowa lokomotyw ma być wykona­
na w fabrykach angielskich Na razie 
przewidywane jest zamówień e 6 loko­
motyw elektrycznych.

Aresztowanie
Przemytnika kokainy
i morfiny

Od kilku miesięcy straż graniczna we 
Lwowie śledziła kupca Kremnitzera, 
k tóry podejrzany był o przem yt kokainy

morfiny z zagranicy.
Kremnitzer jest właścicielem sklepu 

włókienniczego w jednej ze stolic euro­
pejskich. W niedzielę aresztow ano go 
na ulicy.

W czasie rewizji znaleziono przy nim 
kilogram kokainy w artości 6—7 tys. zł.

A resztowano również żonę Kremni­
tzera i krewnego jego, kupca ze Złoczo­
wa Sallera.

W mieszkaniu K rem nitzera znalezio­
no morfinę, przemyconą z zagranicy.

Wydano miljon czy też przepito?
Na p o czą tk u  w czorajszego posiedze­

n ia Komisji Budżetowej przew odniczący  
Byrka o dczy ta ł następu jące  pism o od 
pos. Bieleckiego z k lubu  N arodow ego: 

„Z d jarjusza  Sejmowej Komisji Budże­
towej dowiedziałem się, że w czasie mojej 
nieobecności p. Pacholczyk przytoczył w dy­
skusji nad budżetem Min. Spr. W ewnętrz­
nych urywek z mego przemówienia, które 
rzekomo wypowiedziałem na zebraniu przed 
wyborczem do samorządu w Milanówku.

Według p. Pacholczyka, miałem powie­
dzieć, „że w dniu święta państwowego U  
listopada dygnitarze państwowi przepili 
miljon złotych". Koledzy moi z Komisji za­
notowali, że p. Pacholczyk twierdził, iż po­
wiedziałem, że dygnitarze państwowi prze­
pili w galówkę 11 listopada miljon złotych.

Stwierdzam, że p. Pacholczyk zacytował 
wspomniany ustęp z mego przemówienia 
w formie zniekształconej i przeinaczonej.

W przemówieniu mojem powiedziałem, 
cytując przykłady nieoszczędnej gospodarki 
państwowej, że w 1928 r. wydano na urzą­
dzenie święta niepodległości w W arszawie 
okrągło miljon złotych, że widziano n a  u- 
licy pijanych uczestników obchodu. Ani 
o galówce, ani o dygnitarzach państwo­

wych nie mówiłem".
N astępn ie  poprosił o głos pos, Pa­

cholczyk z BB w sp raw ie  faktycznego 
sp rostow an ia .

P. Pacholczyk oświadczył:
„P. Bielecki wystosował list do przewo­

dniczącego Komisji Budżetowej, w którym 
stw ierdza niezgodność mego przemówienia 
na jednem z posiedzeń Komisji Budżetowej 
ze stanem faktycznym. Wówczas nie mia­
łem na piśmie sprawozdania uczestników 
wiecu w Milanówku w dniu S grudnia r. 
ub„ na którym przemawiał p. Bielecki Po­
zwolę sobie odczytać oświadczanie 5-ciu o- 
sób dosłownie: p. Bielecki mówił: „Rząd
organizuje szereg niepotrzebnych galówek, 
jak  święto niepodległości 11 listopada, któ­
re kosztowało przeszło miljon złotych. Ten 
entuzjazm — niepotrzebny, i „święto mo­
rza", na które zwożono tysiące ludzi i spa­
jano  za rządowe pieniądze; można pić za 
własne pieniądze".

P. Rymar (KI. N ar.) : To, co p. Pachol­
czyk odczytał, nie pokrywa się z tem, co 
zanotował wówczas d jarjusz i co sam za­
notowałem.

N a tem  incydent w yczerpano.

Protest wyborczy
Z o k r ę g u  B ia ła - W a d o w ic e
Odłożony do zbadania świadków

zierski.
Sąd oddalił dwa pierwsze protesty, 

zaś protest „Centrolewu" odłożył aż do 
zbadania podanych świadków na miej-

W czoraj Sąd Najwyższy rozpatryw ał 
protesty przeciwko wyborom do Sejmu 
w okręgu Nr. 43 (Biała — Wadowice— 
Żywiec),

Główne protesty  były trzy: Str, Nar. 
i Ch. D, o unieważnieniu list, oraz — 
Centrolewu o nadużycia wyborcze (w 
tem unieważnienie 10,000 głosów).

Kontr - p rotest B. B. wnosił adw. Jc-

W  najbliższe poniedziałki dalsze pro­
testy: jak Rzeszów, Kraków-Powiat etc 

W  marcu będą rozpatrzone ponowne 
pro testy  z Przemyśla i Płocka

Polskie drogi
Komisja Budżetowa Sejmu rozpatry­

w ała wczoraj budżet Funduszu Drogo­
wego.

Z referatu  sprawozdawcy pos. Srzed- 
nickicgo dowiadu emy się, że stan dróg 
w Polsce jest taki, że na 10 tysięcy mie­
szkańców i 100 kim. kwadr, powierzch­
ni mamy około 13 kim. dróg bitych. Jest 
to 10 razy mniej, niż we Francji, 734 
raza mniej, niż w Anglji, przeszło 4 ra-

Konferencja Zarzą(4»
Oddz. Związków Zawodowych

We w torek, 16 b. m., o godz. 6 popoł. 
w lokalu Rady Zawodowej, ul. Długa 21 
m. 4, odbędzie się Konferencja Zarzą­
dów Oddziałów Związków Zawodowych 
w W arszawie. Na porządku dziennym 
sprawy: 1) 8-godzinny dzień pracy, 2) 
W ybory do Rady Miejskiej.

Zarządy Oddziałów obowiązane są 
przybyć w  komplecie z mandatami , 
punktualnie.

Sekretarja t Rady Zawodowej.

łłLot" wymawia pracę 
robotnikom

W  związku z nową ustaw ą o  czasie 
pracy, Zarząd Polskich Linji Lotniczych 
„Lot" wymówił na  dwa tygodnie pracę 
wszystkim robotnikom, chcąc zawrzeć 
umowę na nowych warunkach. (PAS).

„Sobota angielska"
na robotach publicznych 
w Warszawie

(Press), (Robotnicy, zatrudnieni przy 
robotach publicznych w W arszawie na 
Saskiej Kępie, porzucili pracę ubiegłej 
soboty po 6 godzinach pracy. ,

Zatarg w Związku
autorów i kompozytorów  
scenicznych

Ze związku autorów i kompozytorów 
scenicznych (Zaiks) wystąpiło stow arzy­
szenie kompozytorów polskich. W ładze 
tego stowarzyszenia zwróciły się do dy­
rekcji Polskiego Radja z prośbą, aby 
wypłaty honorarjów autorskich dokony­
wało Polskie Ratfjo członkom stow arzy­
szenia bez pośrednictwa „Zaiksu". Sto­
warzyszenie kompozytorów polskich 
motywuje prośbę swoją tem, iż „Zaiks" 
w ypłaca autorom zaledwie 50% otrzy­
mywanych honorarjów, a drugą połowę 
zabiera na pokrycie kosztów admini­
stracyjnych związku.

Zatarg w „Zaiksie" obudził wielkie 
zainteresow anie w kołach muzycznych 
i literackich. Rokowania dyrekcji Pol­
skiego Radja ze stowarzyszeniem  kom­
pozytorów polskich są w toku. Z ram ie­
nia stowarzyszenia prowadzi pe rtrak ta ­
cje p, M ateusz Gliński. (PRESS).

zy mniej, niż w Czechosłowacji, 3 razy 
mniej, niż we W łoszech i Austrji.

Drogi państwowe są utrzym ywane 
kosztem Skarbu Państw a. Łączna ich 
długość wynosi 20.707 kim. Drogi woje­
wódzkie i powiatowe utrzymu ą pow ia­
towe związki komunalne. Roczny wy­
datek na drogi i mosty z funduszów pań­
stwowych winien wynosić 119 miłjonów, 
w tem na konserwaq’ę 43 miliony. Suma 
powyższa nie wystarczy na budowę 
dróg nowych: na ten cel należy uzyskać 
sumy z innych źródeł, np. z Funduszu 
Inwestycyjnego W rzeczywistości zmniej 
szone wpływy spowodowały, iż wydatki 
na drogi i mosty z Funduszu D ro g o w  
go były znacznie mniejsze.

Następnie mówca krytykuje dotych­
czasową politykę, która nie doceniała 
znaczenia wytwórczości krajowej pojaz­
dów mechanicznych, W reszcie przed­
staw ił plan finansowo - gospodarczy 
Drogowego Funduszu Pożyczkowego.

W dyskusji zabierał głos szereg mów­
ców, którzy krytykowali dotychczas o- 
bowiązującą ustawę, k tó ra  zawiodła 
wszystkie nadzieje i przemysł autobuso­
wy doprowadziła do niebywałego kry­
zysu.

Na wywody mówców odpowiadaj' mi­
nister komunikach Butkiewicz i dyr. de­
partam entu Nowicki.

Dzisiaj posiedzenia komisji nie będzie. 
N astępne posiedzenie jutro przed połu­
dniem.

*  *
*

Przebieg drugiej części posiedzenia 
Komisji dajemy na str. 3-ej.

Bilans
Banku Polskiego

W ciągu pierwszej dekady stycznia 
zapas zło ta w Banku Polskim pow ięk­
szył się o 0,8 milj. do sumy 476.4 milj. 
złotych. Natom iast stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz obniżył się o 1,4 
milj. i w yniósł 86,9 milj. 2 ołtych.

Obieg biletów bankowych spadł w 
pierwszej dekadzie stycznia o 46,5 milj. 
do sumy 957,4 milj. błotych. Pokrycie 
złotem wobec zmniejszenia obiegu bank­
notów  i stanu natychm iast płatnych zo­
bowiązań uległo wzrostowi, podnosząc 
się z 40,79% na 42,65%, przekraczając 
normę statutow ą o blisko 13 punktów.

Nowy s ta te k  polski „Lech"
W A nglji na stoczni Swan H um tner a  

W igham Richardson spuszczony został na 
wody statek polski „Lech", budowany 
przez stocznię angielską na zamówienie 
polsko - brytyjskiego tow arzystw a okręto­
wego w Gdyni.

Statek „Lech" będzie miał około 2.000 
ton pojemności. Wypusażony w urządzenia 
chłodnicze, statek kursować będzie na linji 
Gdynia — Londyn. Próbne jazdy nowego 
statku odbędą się w połowie kwietnia. Pod 
koniec tego miesiąca statek przybędzie do 
Gdyni i rozpocznie norm alną komunikację.
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H. N. Brailsford

Co będzie z Ligę Narodów? Przegląd prasy

S»r John Simon był w Rzymie, gdzie
P®iawiali z Mussolinim przyszłość kon- 
®renqi rozbrojeniowej i Ligi Narodów. 
" Prawozdawca, któryby z socjalistycz- 
nego punktu w idzenia chciał roztrząsać 
Politykę angielską, ma w tym wypadku 
?adanie nierozwiązalne, gdyż nikt nie 
P ^ e  określić, czem jest właściwie po­
j ę t a  angielska i sądzę, że nie potrafił­
bym tego uczynić nawet wówczas, gdy- 

y® był członkiem gabinetu angielskie­
go. Być może, że polityka angielska po- 

na dwuznacznych frazesach Mac 
flalda; zdaniem  innych, politykę tę 

*tanowi różnica między poglądami kon* 
SerWatystów a liberałów. Prawdopodob­
n e  Simon i Mussolini mówili tylko o 
fe®. w jaki sposób tę wieczną konie* 
fencję zakończyć możliwie bezpiecznie 
j hańby. Państw a zwycięskie mia- 
y°y rozbroić się (ale możliwie mało i 

Prawo dozibrajać się (ale n,ie szybko i nie 
możliwie powoli), a  Niemcy uzyskafyby 
*a dużo). Czy na tej podstawie znajdzie 
ste jakakolw iek rozsądna formuła to 
®te pokaże. W ątpię o tern. Japomja nie 
“ppuści d*o żadnej kontroli, a co Japo- 
oja odrzuca, na to  nie mogą się zgodzić 
a:n’ Rosi a, ani Stany Z ednoozooe.

świeżo pow stała myśl, by konferencię
rozbrojeniową ograniczyć do Europy, 
ate to jest wątpliwe w yście  z sytuac;:. 
Alibow :em gdizie zaczyna się Europa i 
Sdteie się kończy? Jeżeli Rosia nie mo* 
2e podpisać, ponieważ Jaiponja tego u- 
czynić nie chce, to  i sąsiedzi Rosji me 
teogą podpisać, a każdy z tych sąsiadów 
tea znowu swoich sąsiadów. Jeden  anar­
chista w ystarczy do zburzenia porządku 
świata.

**
*

Simon i Mussolini mówią o Lidze Na­
rodów; my, angielska Pai-tja Pracy, ro ­
bimy to  samo. Istnieją naogół dwa po­
glądy. Jeden  z prawego skrzydła — są­
dzi, że można Ligę uratow ać z  kryzysu 
óhecuego; pi er wszem zadaniem  najbliż­
szego rządu robotniczego będzie uzdro­
wienie jej. Lewe skrzydło jest cailkiem 
^ep tycane. Mój w łasny pogląd do tego 
stopnia zgadza się z  poglądem lewicy, 
*e może nie uda mi się bezstronnie wy- 
laśnić obu tych stanowisk; ale spróbuję.

Praw e skrzydło wychodzi z założenia, 
które samo p rze z  się jest bezwątpienia 
fhiszne. Tw ierdzi ono, że upadek Ligi 
Narooów rozpoczął się wówczas, kiedy 
“fca n ie  była w  s ta iie  pow strzym ać na- 
Padu Japonji n a  Chiny. Poniew aż ozna- 
^żało to, że system  bezpieczeństwa Li- 
Si Narodów w rzeczywistości nie istniał, 
jo  rozum iało się samo przez się, że pró- 

a osiągnięcia rozbrojenia również mu- 
5)ała zawieść. Głównym winowajcą —* 
głosi dalej praw ica — był rząd angiel* 
S* ', k tó ry  bronił Japonji. Gdyby na 
Miejscu Simona był Henderson, to zasta- 
?°Wanoby względem Japonji sankcje 
{'•Si Narodów, po tem powodzeniu róż­
n i e n i e  stałoby się możliwe,

*test tak tyką  właściwą, zgodną z na- 
**3 tradycją socjalistyczną, kierować 
^tak prosto w nasz kapitalistyczny rząd.

w łaściwa tak tyka niezawsze jest 
_ -aściwem ujmowaniem historji. W spra 

Dalekiego W schodu Anglja zacho- 
się nędznie i Simon jest może naj- 

p^szym  ministrem spraw zagranicznych, 
!ego Anglja miała w czasach ostat- 

°n. Ale czy lepsza była postawa Fran- 
21;, W łoch lab Niemiec (nawet przed 

1 k rem )?  Francuska prasa kapita.i-

(Kor. własna).

styczna była jeszcze bardzo pro-japoń- 
ska, aniżeli angielska, a najpoważniejszy 
francuski dziennik bur.żuazyjny „Temps" 
występował jako tuba ciężkiego prze­
mysłu żelaznego. Ani jedno z mocarstw 
ani też Liga Narodów nie zamierzały 
podjąć przeciw  Japonji choćby najłagod­
niejszej akcji. Gdyby Simon był tak wier 
ny statutow i Ligi Narodów, jak go w 
istocie zdradził, to  mimo to nie byłby 
w  stanie skłonić Rady Ligi Narodów do 
działań przeciw imperializmowi kapita­
listycznemu.

Praw e skrzydło ma może rację, że Li­
ga Narodów pogorszyła się w latach 
ostatnich, Ale nie w Londynie nastąpiło 
główne pogorszenie, Niemcy przeszły 
w ręce hitlerowców. To jest centralny 
fakt polityki europejskiej. Nam z lewego 
skrzydła wydaje się, że praw e skrzydło 
wciąż jeszcze mówi o Lidze Narodów 
jako o ideale abstrakcyjnem, podobnym 
do marzenia, k tóre  prezydent W ilson 
w  r. 1918 chciał zamienić na rzeczywi­
stość. Otóż tu trzeba być nieco więcej 
realistą. Nie można tworzyć „Ligi wo- 
góle". Rzeczywista instytucja musi być 
związkiem rządów, z których niektóre 
są liberalno - imperialistyczne, niektóre 
faszystowskie i nie które hitlerowskie. 
Mnie się zdaje, że czy Niemcy są w Li­
dze, ozy też poza nią, to sytuacja iest 
jednakowo zła. Jeżeli Niemcy są poza 
Ligą, to Liga jest mało więcej, aniżeli 
grapa państw  zwycięskich z W ersalu. 
Jeżeli Niemcy wrócą do Ligi, to  staje 
się ona w 50^ organizacją faszystowską. 
Albowiem wielkie mocarstwa opanowa­
ły radę Ligi, Dwa z nich są demokra- 
tyozno-imperjalistyczrne, Anglja i F ran­
cja, dwa zaś faszystowskie, Włochy i 
Niemcy, Jakiejż skuteczne' polityki mię­
dzynarodowej spodziewać się można, ja­
kiego uczciwego systemu bezpieczeń­
stwa, póki rada fest w połowie faszy­
stow ska?

Mussolini nazwał Ligę „pośmiewi­
skiem"; mogę sobie zaoszczędzić przy­
toczenia jeszcze ordynarniejszych 6lów 
Goebbelsa.

W Europie nastąpiła katastrofa. Po­
mijając kilka wysp, jest ona, poza wy­
brzeżem atlantyckiem  i częścią zachod­
nią, całkiem  faszystowska. Nie można 
lekceważyć tego faktu i mówić o odbu­
dowie Ligi Narodów tak, jakby nic s 'ę

jest to słuszne. Są to m ocarstwa do 
przesytu nażarte, nie żądające wiele wię 
cej, niż już posiadają. Ale mimo to 
trzeba jasno patrzeć na istotę rzeczy. 
Liga Narodów może popierać tylko ta ­
ki porządek świata, który odpowiada 
ciężko uzbrojonym mocarstwom.

„Dobrze — pow iada na to praw e 
skrzydło — otóż właśnie dlatego nastą­
pi rozbrojenie". Nie, to się nie stanie. 
Dojdzie może do zniesienia tanków, 
ciężkich dział, wielkich okrętów  wojen­
nych, może także aeroplanów. Ale gdy­
by do tego doszło, toby przecież zosta­
ła  bez zmiany relatyw na wyższość flo­
ty angielskiej nad każdą inną flotą i 
armji francuskiej nad każdą inną armją. 
Napoleon doskonale dawał sobie radę 
bez tanków  i samolotów; Hannibal miał 
tylko miecze, dzidy i łuki.

To jest pierw sza trudność. Druga do­
tyczy spraw  zmian i rewizji. Liga Naro­
dów naw et w dniach swego szczęścia, 
nie miała środka na to, by uciskanym — 
wielkim  i małym — stała się spraw ie­
dliwość; ona mogła jedynie stosować 
trak ta ty  istniejące. Ona była skrępo­
wana przepisem  o jednomyślności «- 
chwał. Gdy się rozważa ten przepis, 
lub zasadę równowagi mocarstw, w obu 
w ypadkach mamy do czynienia z urzą­
dzeniem idealnie konserwatywnem. Za­
sadą jego było: „Błogosławieni są ci, co 
posiadają"!

Lewe skrzydło jest tedy zdania, że 
póki faszyzm gnębi połowę Europy, n>e 
można będzie stworzyć prawdziwej Li­
gi Narodów i że wobec tego raczej cze­
kać powinniśmy, aż można ją będzie 
zbudować na podstawie socjalistycznej, 
bez faszyzmu, ale i bez imperializmu. 
Jest to może daleki ideał, ale jest on 
jeszcze lepszy, niż bliskie złudzenie.

WAŻNIEJSZE TROSKI 
„Naprzód" powraca jeszcze raz do j 

sprawy, wałkowanej przez BB konsty- 
lucji i, nawiązując do oświadczenia piez. | 
Róg a, iż lud Dolski ma obecnie wieksze i 
zm artw ienia i troski, pisze:

„Co się stało w przeszłości i co się j 
dzieje w teraźniejszości np. dla złago- j 
dzenia, jeżeli już nie myśli się nawet . 
o zwalczaniu bezrobocia? Dzieje się 
wiele za pomocą — statystyki, która

się (w głębi ducha) na zbliżanie z So­
wietami, bo, zapuszczając się w rozw a­
żania co do formy rządów, powiada:

„Wyłączmy także z tej dyskusji Boi* 
szewję. Tam mieszkają nie ludzie, lecz 
katorżnicy, tam panują nie teorje, 
lecz makabrje z domu dla umysłowo 
chorych".

Pozostaje mu wybór pomiędzy Hitle­
rem a Stawickim, przyczem  Stawicki 
ma, według p. Cata, symbolizować rzą-

zmniejsza tę katastrofę i za pomocą—  dy demokratyczne. Gdy w reszcie
rozporządzeń, które powiększają jej 
skutki. Co się stało i co dzieje się dla 
złagodzenia przysłowiowej już nędzy 
wsi? Dzieje się to, że próbowano przez 
krótki czas zawrócić jej głowę walką 
z kartelami, jako jedynie zbawczym 
czynem, a potem i te majaki zarzuco­
no, widocznie w mniemaniu, że chłop 
ma tak twardy żywot, że i bez lekar­
stwa przetrzyma chorobę. Co się dzie­
je  dla urzędników, kupców, rzemieśl­
ników, pracowników umysłowych, wol­
nych zawodów i t. d.? Owszem, dzieją 
się różne rzeczy, ale wszystkie jakoś 
wywołujące wręcz odwrotny skutek, 
mianowicie powiększające ich troski i 
pogarszające ich położenie".

Na plan pierwszy trosk i zmartwień 
BB wysunęła się sprawa konstytucji.

„Naprzód" nie przeczy, że
„Wielkie i konieczne są dla narodu 

prawa obywatelskie i polityczne, ale 
w tej chwili — trzeba to jasno powie­
dzieć — ma on inne troski, ma jedno 
wielkie pragnienie: wyjść z nędzy,
mieć jaki taki zapewniony byt. Gdy to 
zostanie osiągnięte, to i wtedy w Pol­
sce niema miejsca na pomysły pp. Ca- 
tów i Sławków".

STAWICKI CZY HITLER?
Zgoła odmiennego od „Naprzodu1* zde- 

nia jest p. Cat ze „Słowa" w heńskrgo. 
Najważniejszą troską aktualną jest dlań 
forma rządu.

Nie podziela p. Cat wszystkich posu- 
się (w głębi ducha) na zbliżenie z So-
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Długi Państwa Polskiego
Z  sejmowe] Komisji Budżetowej

Dn. 15 b. m. komisja Budżetowa rozpa­
trywała budżet długów Państwa. Z cyfr 
przytoczonych przez referenta wynika, że 
PańBtwo Polskie ma długów wewnętrznych 
na sumę zł. 627,086,515 zł., zagranicznych 

. . „  . T . X, , ,  i zaó na sumę zł. 3,569,778,374. Ogółem
L  Jr° f ów  S;  i przeto Polska jest winna z tytułu zacią­

gniętych pożyczek około 4 miljardów 200 
miljonów zł.

Dzięki spadkowi dolara i  funta angiel-

i jemnego i  właśnie dlatego warunki dla nas 
| były znacznie bardziej uciążliwe, niż dla 

innych państw, które później takie umowy 
zawarły.

przeciwieństwami, k tó re  ne dadzą się 
pogodzić.

Ale argum enty przeciw  Lidze Naro­
dów — naw et za jej najlepszych czasów, 
kiedy w radzie siedzieli Henderson, 
Briand i Stresem ann — mają o wiele 
głębsze podstawy. Że Liga zawiodła w 
sprawie Japonji, to oprócz osoby Simo­
na i wpływu przemysłu wojennego, zło­
żyły się na to dwie doniosłe przyczyny. 
Popierw sze Japonja jest potężnie uzbro- 
jonem mocarstwem i żadne inne pań­
stwo, nie wyłączając większych mo­
carstw, nie miało chęci bez widoku n i  
korzyść zadzierać z Japonją. Tak bę­
dzie zawsze, póki siła zbrojna będzie 
podzielona, jak obecnie. Jeżeli Liga 
Narodów nie może zastosować środków 
przymusu wobec Japonji, to  jeszcze 
mniej może to uczynić wobec floty an­
gielskiej lub armji francuskiej. Moźnaby 
powiedzieć, że te  dwa mocarstwa — z 
tytułu samej swej istoty — są nieska­
zitelnie cnotliwe. Do pewnego stopn;a

skiego Skarb zyskał przeszło 1 miljard 
złotych.

W dyskusji pos. Rymar zadał szereg py­
tań, m. in., jaki jest stan umów czy roko­
wań pomiędzy Polską, a temi państwami, 
którym Polska nie płaci procentów i rat.

Dyr. Dep. Nowak wyjaśnia, że z rządem 
włoskim istnieje porozumienie co do po­
krywania rat i procentów z t. zw. Fundu­
szu Rezerwowego.

Co się tyczy długu wojennego wobec 
Ameryki, to nie od nas tylko zależy roz­
poczęcie rokowań na ten temat i niewąt­
pliwie nie jest w naszym interesie przy­
spieszenie rokowań i, broń Boże, żebyśmy 
jako pierwsi rokowania rozpoczęli. Z 
pewnych względów, bardzo poważnych, w  
roku 1924 jedni z pierwszych zawarliśmy 
umowę w sprawne konsolidacji długu wo-

P°| długich rozważaniach, musi zcecydować 
! się tu albo tam, nie wybiera ani Sta­

wickiego, ani Hitlera, lecz właśnie BB.
„Nie trzeba się koniecznie deklaro­

wać właśnie po stronie Stawickiego, 
aby nie trafić do Hitlera. Silna władza 
jest konieczna tam, gdzie jedynym 
fundamentem władzy będzie tempera­
ment mas (wyrażam się tak, aby unik­
nąć szablonu słowa demagogja), wpa­
dniemy do Stawickiego, bo nie jesteś­
my Anglikami, umiejącymi poza for­
mami prawnemi tworzyć szablony mo­
ralne i opierać na nich rządzenie pań­
stwem. Władzę silną stworzyć musimy. 
Ale i dotychczasowy charakter organi­
zacyjny Bloku Bezpartyjnego, jak i  
konstytucja Bloku Bezpartyjnego, da­
leka jest od tej niewoli myśli i uni­
formu ideologji, jaki cechuje ustrój 
Hitlera.

Jaka szkoda, że ta opozycja nie chce 
myśleć. Zrozumiałaby, że konstytucja 
BB przedstawia jedyną możliwość ura­
towania z ustroju parlamentarnego te­
go, co się da uratować".

Zarzut, że opozycja nie chce m yśleć, 
jest dopraw d’v niesłuszny.

Opozycja długo myślała nad przem ó­
wieniem pos Paschalskłego na komisji 
konstytucyjnej, ale nic z tego nie wy­
szło.

Pomagać BB w „szukaniu proroków  
na ziemi" opozyoia nie myśli, bo do­
prawdy lud ma większe zmartwienia i 
troski. A pozatem nie wiemy, ilu też 
proroków BB potrzeba.

X. y, Ł

Wręczenie Państw ow el 
Nagrody Literackie)

Wczoraj przed południem minister oświa 
ty, p. Jędrzejewicz, wręczył znakomitej li­
teratce, p. Marji Dąbrowskiej, państwową 
nagrodę literacką na 1934 r.

Likwidacja
„sanacyjnych" prób dywersyjnych w RKS. 
„Widzew" w Łodzi

(Od własnego korespondenta).
Na terenie Robotniczego Klubu Spor­

towego „W idzew" w Łodzi podjęta zo­
sta ła  ostatnio próba dywersyjna ze stro­
ny „sanacji". Przygotowano tę próbę 
oddawna na szpaltach łódzkich pism 
„sanacyjnych". Odnośne „funkcje prak­
tyczne” wzięli na siebie pp K. i L. Rę 
kowscy, B. Świerowicz i J. Wojtczak.

W sobotę 13 b. m. odbyło się dorocz­
ne waine zebranie „W idzewa" przy u- 
dziale 112 członków. Dywersantów wy­
rzucono jednogłośnie precz. Zebranie 
przeobraziło się w wielką manifestację 
na rzecz sportu robotniczego, jego nie­
zależności i jego łączności ideowej z in- 
nemi formami ruchu robotniczego.

Pp. Rękowscy oraz ich dwaj przyja­
ciele zapamiętają na całe życie, te  cza­
sy „dobrze płatnych dywersyj’ m inęły  
już bezpowrotnie Wasz.

Powrót marsz. Piłsudskiego
Wczoraj rano powrócił z Krynicy do 

Warszawy p. marszałek Pilaudbki.

■ i inii-.i -i- w w n aiw— n i T i»r w i ii n — ■ ' ■“*'<
Dziś o godz. 8-ej wiecz. w kalu Pol­

skiego T-wa Polityki Społecznej, Wiejska 
Nr. 19 m. 4, odbędzie się zebranie dysku­
syjne na temat:
NIECIECKIE WZORY SŁUŻBY PRACY 
Dyskusję zagai dr. Bornstein-Łychowska.

Wśród nowych książek
s, HuŹh Walpole. „Ciemny Las**, W ar- 

1934. Tow. Wyd. „Rój". Str. 279. 
ck ład  J . Sujikowskicj- 

t  . e®2cze jedna powieść wojenna, któ- 
osnową są przeżycia kilku osób, 

go d zący ch  w  skład czołówki sanitar- 
h _aa froncie rosyjsko * austrjackim, 

ę ^ ^ d  lasów i wzgórz Podkarpacia. Do 
• ówki tej należą m. im. dwaj Anglicy, 
. P o w i e ś ć  jednego z nich, przeplatana 
Vi k arni  z dziennika drugiego, stamo- 
j^k^ łaśn ie  treść książki. Już taka tech* 

a Pisarska wskazuje, że nie chodziło 
aUtorowi o epicki, szeroki i wszech'

obraz potw orności wojennych, 
ę0 ra czej o ukazanie ich subjektywi.e- 
r6f, P*yekologicznego przedewszystkiem

M  *^  ,°ływem treściowym, na k tórego ro- 
je&̂ ,u leży groźne piętno żywiołu wojny, 
R0 ^ ło ś ć  dwu mężczyzn — Anglika r 
k i^ laa iaa  — ^  jednej i tej samej ko- 

v ~ sanitarjusizki w czołówce, gi- |

oczach ludzi Zachodu jest w  ujęciu Wal- 
pole’a dość interesujące, choć pozbawio­
ne momentów rewelacyjnej głębi. Z cha­
rakterologicznego punktu widzenia cie­
kaw ie i ostro zarysowane są sylwety 
Anglika Trencharda, neurastenicznego 
niedołęgi, czepiającego się, jak tonący 
brzytwy, swej nieodwzajemnionej miło­
ści ku sanitariuszce, oraz doktora Sie- 
mionowa, pewnego siebie cynika, z epi- 
kurejską pogodą używającego, naw et 
wśród akcesorjów mordu i pożogi, 
wszelkich rozkoszy życia. Godne uw a­
l i  są próby autorskie w kierunku po­
głębienia i zanalizowania stosunków za- 
leżności między kompleksem spraw w o­
jennych, a indywidualnością ludzką, jak 
no kształtow anie i ustalanie się momen­
tu przełomu między wojną, wyobrażaną 
sobie zdaleka, a wojną przezywaną isto t 
nie, albo narastanie i przezwyciężanie 
uczucia lęku w człowieku wystawionym 
na śmierć natychmiastową od kuli i pc­ha sanitarjusizki w czotowce, gi- | na sm ieic -  -

$ 2  06  2abtekanej kuli. Równolegle I cisków (wyprawa Trencharda po wic_ 
W  ępuj'e i,akby inny w arjant tego mo- j nych żołnierzy). Te frag ? 

tragiczna przyjaźń doktora Nikt- ści dają poznać w W alpole u p'tea • ^ “kiczma przyjaźń
bogatego przem ysłowca - sanita- 

cie1̂ a' Owiązanych jednako silne ni uczu- 
higj teiłosnej pam ięci w stosunku do 

już żony przemysłowca. Po- 
l°w® od,hicie osvehiki rosyjskiej w

Co się tyczy postaw y ^ eoloJ l“ ^  
bohaterów  „Ciemnego Lasu względem 
wojny, jako klęski narodowej i społecz­
nej, postaw a ta  u Rosjan jest niezbyt

jassma i określona, u Anglików zaś — 
ma stem pel dziś już zupełnie anachro- 
nistycznej frazeologji „koalicyjnej", we 
dług której armja rosyjska, do której 
zostali przydzieleni, nazywa się „na­
szą" armją, jej zwycięstwa i porażki — 
„naszemi" zwycięstwami i porażkam i— 
etc. Niema tu zresztą i dzikiej, zoolo­
gicznej nienawiści do przeciwników; 
w alka z nimi przyjmowana jest jako coś 
istniejącego, a więc koniecznego, z fa- 
talistycznem poddaniem się fali wyda­
rzeń.

Interesującą naogół powieść W alpo- 
le‘a, napisaną według refleksyjnej ra ­
czej, niż dramatycznej m etody przedsta 
wiania rzeczy, spolszczyła starannie p. 
Sujkowska. Miałbym jednak do tłu­
maczki drobną pretensję za pozostawię 
nie w  tekście zgoła niepotrzebnie sze­
regu wyrazów rosyjskich, tźę wspomnę 
choćby ów ciągle pow tarzający się „ot- 
rjad", k tóry  tak  dokładnie przetłum a­
czyć można słowem „oddział", ew entu­
alnie — gdy chodzi o instytucję sanitar 
ną — „czołówka".

Vicki Baum. Letnia Opowieść. W ar­
szawa, 1933. Tow Wyd. „Rój”. Str. 235. 
P rzekład Melanji W assermanówny.

Ta opowieść o młodym, bezrobotnym 
inżynierze - wynalazcy, k tóry  z nędzy 
zmuszony jest stać się instruktorem  pły­
wania w jakiejś zakazanej miejscowości 
wypoczynkowej, mogłaby wypaść dość

nowocześnie i zajmująco, gdyby wyszła 
z w arsztatu trochę lepszego i głębszego 
autora, n iili pani Baum, popularna 
„twórczyni" „Ludzi w hotelu'*. W jej 
in terpretaq 'i aktualny tem at, że tak  po­
wiem, społeczny, przekształcił się w 
płaską, sentym entalną i nudnawą bujdę, 
mogącą śmiało „zdobić" odcinek jakie­
goś prowincjonalnego Fam ilienblattu . 
Nie pomogą tu nic ani charakteryzow a­
nie bohatera na kretynow atego wprost 
naiw niaka, którem u wszystkie panny, 
mężatki, wdowy i pół-dziewice z owego 
kąpieliska wieszają się kolejno na szyi, 
ani „dram atyczne" chmurzenie horyzon­
tu przy końcu opowieści, by tem więcej 
wzruszająco zalśniło ostatecznie sło­
neczko happy endu, ani inne nieudolne, 
bądź też zużyte chwyty. Nie będę się 
rozwodził nad pomysłowością autorki, 
k tó ra  np. scenom wyznań miłosnych k a ­
że rozgrywać się na... pływackiej tram ­
polinie, wspomnę tylko o niezwykłych 
perłach stylowych p. Baum, hojnie roz­
sianych w „Letniej Opowieści". Tak 
więc jedna z sióstr - bliźniąt, rozmy­
ślając o przyjacielu swej siostry, w k tó ­
rym się sama durzy, mówi: „Nie jest
rzeczą przyjemną naczczo przyglądać s.ę 
innym, jak zajadają smażone befszty­
ki" (!)... Rozwścieczony nieustająoemi 
zalotam i próżnująco - plażujących nie­
wiast inż. Heli wykrzykuje: „Za kogo
wy mnie m acie? Nie jestem ogier (!) na

1
letnie wywczasy!”... Nie wiem, jak to  
brzmi po niemiecku, ale po polsku 
śmiesznie i trochę — obrzydliwie.

Czy nie szkoda papieru i pracy thir 
macza na przyswajanie tego rodzaju ar­
cydzieł?...

Claude Ayeline. „Podwójna śmierć 
Fryderyka Belot". Tow. Wyd. „Rój". 
W arszawa, 1934. Str. 192. Przełożył S te­
fan Skarżyński ^  ,

Lepsza dla zabicia czasu —  n iili „O- 
powieść" p. Baum — jest inłeligentoia 
skomponowana kryminalna historyjka 
A veline'a o przebiegłym inspektorze 
pobeji, k tóry — by złagodzić brzem ię 
służby — zafundował sobie sobowtóra* 
a następnie razem z nim padł ofiarą mor 
der czego zamachu ze strony zazdrosnej 
kochanki. Ta trochę zaw iła kom bina­
cja policyjno - sensacyjno - miłosna po­
dana jest zręcznie, z niejaką naw et pre­
tensją do głębszych uzasadnień psycho­
logicznych. Podobny tem at „sobow tóra" 
fcraktuje Fr. B outet w swym „Zielonym 
Liście", ty lko że tam  ucieczki przed 
przykrościam i egzystencji urzędo­
wej sposobem zdwojenia się szukał — 
aż m inister, nie policjant. Kto wie 
zresztą, czy w niektórych w ypadkach 
inteligentne sobow tóry na stanowiskach 
ministrów (bez epitetu) nie stałyby się 
w prost dobrodziejstwem  dla — rządzo­
nych.

BOLESŁAW DUDZINSKŁ
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Dalsza akcja w okrągu częstochowskim
Przeciw pogorszeniu ustawodawstwa socialnego

(Kor. własna).

W  dalszym ciągu akcji przeciw po­
garszaniu ustawodawstwa socjalnego 
odbyły się pro testy  w fahr. „Strug", ko­
palni „Franciszek", hucie Szklanej i in­
nych zakładach pracy.

W  dn. 12 b. m. robotnicy fabr. „Czę-

stocho wianka" żywiołowo porzucili p ra­
cę i wystąpili potf biuro z protestem  
przeciw ko obarczeniu robotników  no- 
wemi ciężarami składek i pozbaw ie­
niem zdobyczy socjalnych. Tegoż dnia 
delegacja, w liczbie okoiło 40 osób z fa­
bryk włókienniczych, wraz z przedsta­
wicielem Związku, tow. Dąbrowskim,

Z sali sądowej
Echa tragedii budowlanej na ulicy Krochmalnej
Wyrok: półtora roku więzienia

W  dniu wczorajszym Sąd Okręgowy 
ogłosił w yrok w głośnej spraw ie tra ­
gicznej katastrofy  przy ul. Krochmalnej, 
podczas której pod gruzami składów  
brow aru H aberbuscha zginęło wiele 
istnaeń ludzkich.

Sąd Okręgowy skazał dyrek to ra  Op- 
penheima na 154 roku w ięzienia z za­
wieszeniem  kary na czas nieokreślony, 
osik. Czernego i osk. Goszczysńkiego — 
uniewinnił.

Sędzia Posemkiewicz stw ierdził, iż 
sąd uznał dyr. Oppenheima winnego 
niedbalstw a, którego dopuścił się, jako 
członek zarządu, mający pod swoją o- 
p ieką remonty i nadzór nad w ew nętrzną 
budow ą i przeróbkam i. Dyr. Oppen- 
heim nietyliko nie zapobiegł przeciąże­
niu składów  jęczmieniem, ale kazał sy­
pać go na szczytową ścianę, k tó ra  i-ie 
była umocniona. Sąd uznał, iż winę 
dyr. Oppenheima stw ierdza zarządze- 
na przezeń w r. 1930 przebudow a kon­
strukcji wzmacniającej dom przy ul. 
Krochmalnej, k tóra  nie m iała copraw- 
da wpływu na katastrofę, lecz dowodzi, 
i e  orjentowal się on w konieczności 
wzmocnienia budowy. Do przebudowy 
tej dyr. Oppenheim nie pow ołał fachow­
ców, lecz przeprow adził ją na w łasną 
rękę, choć zdaw ał sobie spraw ę z nie­
bezpieczeństw a i nie mógł nie wiedzieć

o zewnętrznych oznakach, sygnalizują­
cych niebezpieczeństwo,

Zarządzenie tych przeróbek było do­
konane wbrew  przepisom praw a budo­
wlanego gdyż p k n u  robót nie zgłoszono 
do inspekcji budowlanej, k tóra, mając 
wiadomości o przeróbkach, przeprow a­
dziłaby odpowiednie badania, mogące 
zapobiec katastrofie.

Sąd uznał dyr. Oppenheima winnym 
tego, iż wiedząc o nadm iernem  przecią­
żeniu składów  — nie zapobiegł niebez­
pieczeństwu.

Sąd w ydał swoją opinię zarówno na 
podstaw ie całokształtu  sprawy, jak i na 
podstawie orzeczenia  ̂ ekspertów  — i 
stwierdzał że bezpośrednią przyczyną 
katastrofy była wadliwość zarządzeń 
dyr. Oppenheima. gdyż on jedynie miał 
faktyczny nadzór nad administracją w e­
wnętrzną i stanem budowli.

Przy wymiarze kary Sąd wziął pod 
uwagę fakt zaspokojenia przez Browar 
pretensyj rodzin of’ ar katastrofy, oraz 
zachowanie się dyr. Oppenheima po k a ­
tastrofie i na sprawie, wyciągając wnio­
sek. iż wystarezy moralny ciężar kary.

Co do pozostałych oskarżonych Sąd 
nie ustalił ich odpowiedzialności, gdyż 
byli oni tylko wykonawcami, a nie mie­
li wpływu na  kwestję bezpieczeństw a 
domu. 1* K*

interw eniow ała i złożyła odpowiedni 
p ro test przeciwko nowej krzywdzie ro­
botniczej w Ubezpieczalni i S tarostw ie. 
P. starosta obiecał przedstaw ić tę sp ra­
wę władzy przełożonej.

W sobotę dn. 13 b. m. — fam, gdzie 
tylko praca trw ała — robotnicy po fi'-u 
godzinach opuścili fabryki. W niektó­
rych zakładach, w obawie zachowania 
przez robotników  „angielsk:ej soboty", 
zastosowano tak zw. świętówki.

Rozgoryczenie i niezadowolenie w zra­
sta z dnia na dzień i to w tych ośrod­
kach przemysłowych, gdzie wpływy or­
ganizacyjne były stosunkowo minimalne.

W  hucie Raków, gdzie wściekły od 
złości p. Maćkowiak, szef oddziału sta­
lowni, nie może sobie darować, że jego 
wierne owieczki odmówiły posłuszeń­
stwa, wymówił robotnikom pracę. W .fa­
bryce Papiernia, mimo, że ocT Nowego 
Roku zapowiedziano pracę we wszyst­
kie dni robocze — niedziele i św ięta— 
wobec niezgodzenia się robotników na 
pracę na pogorszonych w arunkach, p. 
Kon ograniczył pracę dio trzech dni w 
tygodniu.

Mimo tych represyj i prześladowań, 
zapał do walki rośnie i robotnicy nie 
mają zamiaru skapitulować ze swoich 
zdobyczy.

Uchwała Rady Adwokccklej
w sprawie adwokatów 
b. sędziów

(P1D.). Stołeczna Rada A dw okacka 
z a jm o w a ła  się ostatnio kwestjami, po- 

I wstałem i na tle przechodzenia z magi- 
stra tu ry  sądowej do palestry.

R ada A dwokacka uznała, że adw okst 
b. sędzia nie może występować w spra­
wach, w  których poprzednio, jako sę­
dzia, w ydał jakiekolwiek postanowienie.

Handel kradzionymi maszynami
17-go przed Sądem Okręgowym rozpa­

trywana będzie sprawa sprzedaży skra­
dzionych w instytucjach rządowych maszyn 
do pisania.

Oskarżonymi są: znany z głośnej spra­
wy kradzieży monstrancji kościelnej paser 
Josek Feinszneider, oraz paserzy Kiwa Te- 
nenbaum, Icek Szreiter i Sura Chana Te- 
nenbaum.

Oskarżeni w grudniu 1932 r, nabyli od 
nieznanych osobników 2 maszyny do pisa­
nia i jedną maszynę do liczenia, wykra­

dzione przy włamaniu z biura kontroli pla­
cówek zagranicznych M. S. Z., oraz w 
styczniu 1933 r. maszynę do pisania skra­
dzioną z Centralnej Bibljoteki Wojskowej.

Tę ostatnią przedsiębiorczy paserzy wy­
wieźli aż do Ostrołęki, deklarując ją  na 
poczcie, jako „galanterję".

Długotrwale śleuztwo zostało ukończo­
ne wykryciem paserów dopiero dzięki zaa­
resztowaniu mechanika Ciszewskiego, któ­
ry z polecenia paserów wycierał numery 
na skradzionych maszynach. I. K.

Echa afer 
Stawickiego

N ie fo rtu n n y  w ystęp
faszystów belgijskich

Z Brukseli donoszą:
W  związku z manifestacjami nacjo na- 

listyczmemi doszło tu do krwawych za­
burzeń. Przeciw ko oddziałom legjonu 
narodowego, które w mundurach ścią­
gały z różnych okolic kraju do stolicy, 
zmobilizowali swe siły socjaliści. A uto­
busy, wiozące caionków legjonu narodo­
wego z A ntw erpji i Leodum  atakow ane 
były przez socjalistów już w drodze. W 
czasie starć  na bulwarze Anspach w 
Brukseli kilkanaście osób odniosło rany. 
Oddziały nacjonalistyczne, zebrane na 
Starym  Rynku, ruszyły pochodem, który

otoczony był przez kilkuset policjantów. 
N a czele pochodu znajdował się oddz ał 
konnej żandarmerii z szablami w rę*u, 
z tyłu zaś postępow ała żanderm erja pie­
sza. Mimo to kika tysięcy kontnnanife- 
slantów  przerw ało kordon. W ywiązała 
się ponownie walka, w której wyniku 
wiele osób zostało rannych. Aresztowa­
no 60 osób, m. in. soc alistycznego p o sh  
Sj aaka. Równocześnie doszło do starć 
w kilkunastu innych punktach miasta. Po 
pewnym czasie poiicj’ udało się przy­
wrócić spokój. (PAT.).

Polityka finansowa St. Zjednoczonych
Z W aszyngtonu donoszą, że prez. 

Roosevelt oświadczył na konferencji 
prasowej, że posiada wszelkie pełno­
m ocnictw a w  sprawach walutowych. 
Zapas złoto w  Federal Reserve Bank

będzie zużyty na pokrycie banknotów  
w obiegu. W kołach miarodajnych pod­
kreślają, że dolar będzie stabilizowany 
według kursu 41,31 centów  w  złocie.

(ATE).

P RE MJ E dla Czytelników i Przyjaciół
„ROBOTNIKA"

W numerze z dn. 9 stycznia naszego pis­
ma (dział „Sztafeta Robotnicza") podaliś­
my komunikat ZRSS. o organizowanym od 
21 stycznia do 4 lutego r . b. sportowym o- 
bozie zimowym W Rozłuczu na Podkarpa­
ciu.

Chcąc udostępnić naszym czytelnikom i 
przyjaciołom bezpłatne lub ulgowe uczest­
nictwo w tym obozie, przeznaczamy dla na- 
tzych czytelników i przyjaciół następujące 
premje:

1) Każdy, kto zjedna „Robotnikowi" do 
17-go b. m. 10 nowych prenumeratorów 
kwartalnych i wykaże się wpłaceniem na­
leżności za prenumeratę na konto P. K. 
O. Nr. 175 lub do Admin. „Robotnika", o- 
trzyma tytułem premji bezpłatny dwuty­
godniowy pobyt w obozie rozłuckim wraz

z utrzymaniem i przejazdem w obydwie 
strony. Prenum erata kwartalna „Robotni­
ka" wynosi zł. 16.20.

3) Każdy, kto zjedna „Robotnikowi" 10 
nowych prenumeratorów miesięcznych na 
wyżej wymienionych warunkach, otrzyma 
tytułem  premji bon na dwutygodniowy po­
byt w obozie wraz z utrzymaniem i prze­
jazdem za opłatą 22 zł. Miesięczna prenu­
merata „Robotnika" wynosi zł. 5.40.

2) Każdy, kto zjedna „Robotnikowi" do 
17 b. m. 5 nowych prenumeratorów kwar­
talnych na wyżej wymienionych warun­
kach, otrzyma tytułem premji bezpłatny 
dwutygodniowy pobyt w obozie wraz z u- 
trzymaniem, lecz bez przejazdu, będzie 
mógł jednak korzystać z  ulgowej taryfy 
kolejowej.

ObniżyC taryfę
na E. K. D. Warszawa-Grodzisk

W zdłuż trasy  Eiek.txycz.nej Kolei Do­
jazdowej W arszaw a — G rodzisk po­
w stały liczne osiedla, przew ażnie urzęd­
nicze. Chociaż od początku istnienia E. 
K. D. miała taryfę nieco wyższą, niż bie­
gnąca równolegle linja podm iejska P. 
K- P., to jednak m ieszkańcy cieszyli się 
ze swej wygodnej i kulturalnej komuni­
kacji.

A le od chwili pow stania E. K. D. do 
dnia dzisiejszego zasadniczo zmieniło 
się położenie gospodarcze licznych rzesz, 
zamieszkałych poza miastem, a zmuszo­
nych z tytułu swego zatrudnienia do­
jeżdżać do W arszawy. Tymczasem ce­
ny biletów na E. K. D. w porównaniu 
z rokiem najlepszej konjunktury 1928 
nietyliko nie zmniejszyły się. ale znacz­
nie wzrosły.

Najbardziej dotkniętem i są osiedla: 
Komorów, Podkowa Leśna. Młochówek, 
nieobjęte żadnemi, najmniejszeml nawet 
ulgami, które E. K D. zmuszona była 
zastosow ać dla W łoch, Pruszkow a i 
Grodziska ze względu na bezpośrednią 
konkurencję P. K P.

Wsizyscy stracili do 50% zarobków, 
tymczasem bilet miesięczny np. do Pod­
kowy Leśnej, k tóry  w r, 1928 koszto­
w ał 27 zł., dziś kosztuje aż 34 zł.! Tak 
samo przejazd jednorazowy: kosztuje
\  70 gr„ a na P K P. do równoległego 
Brwinowa — tylko 1,30 g r- zaś bilet 
miesięczny do Brwinowa tylko 18 zł.

Ten stan  rzeczy rujnuje wymienione 
osiedla, których rozwój zapowiadał się 
świetnie, ze względu na piękno ich po­
łożenia i wygodne połączenie z miastem. 
Zawiodły nadzieje w związku z ogólną

Po rewizji w  wiMi Stawickiego urzęd­
nicy wynoszą pliki dokumentów.

Sfl

P io tr Darius, dyrektor dziennika Mi­
di", aresztow any w związku z aferą.

obniżką taryf na dzień 1 stycznia 1934 r., 
a wszelkie starania o uzyskanie zniżek 
oparły się o niezrozum iałe stanow isko 
dyrekcji E. K. D. Przecież w yludnie­
nie osiedli odbić się też musi na frak* 
wencji kolejek! Ale dyrekcja nie czyni 
nic, aby kolejkę spopularyzować i frek­
wencję powiększyć. Przeciwnie—w szel­
kie dotychczasowe zarządzenia godzą 
przedewszystkiem  w interesy stałych 
mieszkańców osiedli na tej linji.

Spraw a tej nienormalnej rozpiętości 
między cenami biletów na E. K. D. i P. 
K. P. była przedmiotem rozw ażań pod­
czas dyskusji nad budżetem  komunika* 
cji w Sejmie,

Mówca socjalistyczny tow. poe. Pio­
trowski, zapytał m inistra jak się przed­
staw ia spraw a dopłat ze strony rządu 
na rzecz E. K. D. i dlaczego rząd nie 
interweniuje w  spraw ie wysokich cen  
na tej kolei.

P. m inister w  odpowiedzi oświadczył 
kategorycznie, że żadnych dopłat n*  
rzecz E. K. D. rząd nie czyni. Co do ce% 
biletów, to  m inister przytoczył, to  na. 
niektórych odcinkach ceny te są nawet 
nieco niższe od cen na P. K. P„ n a otf 
tow. poa. Piotrowski dał konkretny przy, 
k ład kosztów' przejazdu do Podkowy 
Leśnej.

P. m inister zaskoczony, odpowiedziaŁ 
że wobec tego sprawę tę  zbada, wgląd- 
nie w nią i przy najbliższej sposobno­
ści udzieli odpowiedzi.

Zainteresowane osiedla z niecierpliwo­
ścią czekać będą na decyzję p. m inistra, 
k tó ra  dotyczy egzystencji m ieszkańców 
tych osiedli.

P. Starosta ma dobry humor
Bezrobocie w powiatach: końskim i słupeckim

(Kor. własna).

W „Ekspresie Ilustrowanym Łódzkim"
z dnia 6 b. m. ukazał się „wywiad" 

dziennikarski ze starostą  W eingertle- 
rem  w Koninie

Z tego oryginalnego wywiadu dowie­
dzieliśmy się, ie  mimo uprzemysłowie­
nia pow konińskiego, bezrobocia niema 
w  powiecie.

Pow iat koniński, po połączeniu go z 
dawnym pow. słupeckim, jest jednym z 
większych pow iatów  w b. Kongresówce. 
Na terenie jego znajduję się kilka tarta­
ków, gorzelni, młyny motorowe, browar 
! cukrownia.

Cukrownia Gosławice w  tym roku 
podczas kampanji była czynna tylko 
jeden miesiąc; we wszystkich innych za­
kładach pracuje zaledwie po paru lu­
dzi i to  sezonowo. P. starosta nazywa 
to tak: „Pow iat jest uprzemysłowiony 
i niema bezrobocia"! Zapomniał p. sta­
rosta  widocznie o  ilości w iatraków  na 
terenie całego pow. konińskiego.

Ja k  się w  istocie przedstaw ia spra­
w a?

Trzy fabryki narzędzi rolniczych W 
Koninie, k tóre przed kilku laty zatrud­
niały ponad setkę robotników, obecnie 
zredukowały liczbę zatrudnionych do 
kilkunastu. W obecnej chwili M agistrat 
m. Konina zatrudnia przy robotach pu­
blicznych około setki, oraz kilku robot­

ników  zatrudnionych je s t przy budują­
cym się moście na  zalewie W arty, z ra­
m ienia Funduszu Pracy; pozostaje be? 
pracy około 400 osób, utrzymujących ro­
dziny.

W  Słupcy jest nie lepiej; przesuw ają 
się wynędzniałe głodne tw arze robotni­
ków bezrobotnych, darem nie szukają­
cych jakiejkolwiek pracy, jest ich ponad 
300, utrzymujących rodziny.

W  mniejszych m iasteczkach, jak: Za­
górów, Kleczew, Pyzdry czy Golina, te 
sam a sytuacja.

To są miasta, a te raz  co  się dzieje 
na wsi? W każdej większej wsi bezrol­
ni i bezrobotni robotnicy prowadzą 
żyw ot powolnego konania, a każda gmi­
na liczy po paręset osób, k tó re  są bez 
pracy i środków do tycia. Czy p. sta­
rosta wie o tem cośkolwiek? Jeżeli nie 
wie — tem gorzej, a jeżeli wie i daje 
taki wywiady — to już nie dcmagogja, 
lecz szyderstwo z nędzy ludzkiej,

P. starosta chwali się, t e  „dzięki sys­
temowi" osiągnęliśmy to, że nikt nie 
zwraca się do nas po zapomogę" (?!!).

My skądinąd wiemy, jakim to syste­
mem p. starosta załatw ia bezrobotnych 
zw raca:ącycfa się o  zapomogi.

W ięcej takich wywiadów, a dobrobyt 
zakwitnie. T rzeba mieć napraw dę dobry 
humor...

Funkcjonariusz celny
aresztowany za przemyt

W Łagiewnikach w  miejscowości po­
granicznej pow. św iętochlowickiega. a- 
resztow ano funkcjonariusza celnego, 
Paw ła Łapoka, podejrzanego o to, że u- 
łatw iał przem yt artykułów  codziennego 
użytku syndyków’ dyrekcji S pć 'k i Gie- 
sche, dr. Kurtowi Englischowi.

Łapoka odstawiono do dyspozycji sę­
dziego śledczego w Katowicach, gdzie

w tem samem więzieniu przebywa a r  es? 
tow any dr. Englisch.

U inspektora śląskiej straży granicz­
nej w K atowicach zjawił się jeden * 
miejscowych adwokatów, oświadczają* 
gotowość pokrycia przez aresztow ane­
go dr. Englischa pełnej należytości cek  
nej wraz z 5-krotną karą, we wszystkich 
wypadkach udowodnionego, względni* 
domniemanego przemytu.

idMęnMiame

W illa »Les A rg e n tin e s "  w Scrvoz, 
gdzie ukry* 'a ł się przez dłuższy czas 
S taw icki p :^ed  ucieczką do Chamc X,

okuiera

I S
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„ROBOTNIK", w to rek  16 stycznia 1934. # S t r .  5

Strajk papierników w Albertynie Trageti e ludzkie
(Koresp. własna).

Dyrekcja fabryki tektury i papieru w 
Albertynie ok. Slonima, zatrudniającej 
235 osób, wymówiła do 31 grudnia 1933 
r. pracę wszystkim robotnikom i robot­
nicom.

Dn. 9 b. m. dyrekcja fabryk’ zapropo­
nowała 120-tu robotnicom płace dzien­
ne od 1 zł. 20 do 1 ził. 40 gr., t. j. niższe, 
niż przewiduje umowa zbiorowa: nie
z§odziły się na to robotnice i zastrajko- 
'Wały.

Dn. 14 b. m. odbyło się w A lbertynie 
2®branie, zwołane przez Oddział Zwąz-

ku Rob. Przem. Chemicznego, liczące 
200 zgórą osób, na którem po przemó­
wieniach tow. Kapitułki i miejscowych 
towarzyszy, stwierdzono, te  Dyrekcja 
fabryki, bez żadnego uprzedzenia, zła­
mała umowę zbiorową, i po* tanowi ono 
zsolidaryzować się ze strarkującemi ro­
botnicami i m e przystąpić do pracy do­
póki nie zostanie zawarta umowa zbio­
rowa na starych warunkach, która to 
umowa reguluje zarobki, czas pracy, an­
gielską sobotę i inne sprawy.

Ponadto postanowiono zdjąć z pracy 
zatrudnionych przy remoncie robotni-

ns
lemat

W o ln a  T ry b u n a  S o c ja l is ty c z n a
W S rcdę 17-oo styczn ia  r. K  o godz. 6 wlecz, 

w  lokalu  P o lsk ieg o  Z w iązku MySli W olnel, K ró lew ska 16, odbędz ie  się
Odczyt tow . W iktora A dlera

n o w e  p r ą d y  w  r u c h u  s o c j a l i s t y c z n y m
(Plan Pracy Belgijskiej Partji Robotniczej)
P o  o d c z y c i e  d y s k u s j a

Wejście dla członków bratnich organizacyj i klasowych związków zawodowych 20 groszy.
A kadem ick ie Koło P rzy jac ió ł „N ow ego P ism a”

Co wyświetlają Kina?
MASKA: „Aresen Lupin“ i film pol­

ski.
MEWA: „Uśmiech szczęścia*1 i „W

tajnej służbie”.
MIEJSKI: „Wielka grzesznica”

KINOTEATR d g |g |  JffW

MIEJSKI mm g r .  
WIELKA GRZESZNICA

© 5  gr.

AMOR: „Jego Ekscelenq'a Subjekt”
1 Popisy.

ANTINEA: „Pozwólcie nam żyć” i 
•■Krwawy ślad”.

APOLLO: „Prokurator Alicja Horn”. 
ATLANTIC: „Wyrok życia” i „Cień 

®®d Europą”.
AS: „Jego Ekscelencja Subjekt” i „W 

Qeniu drapaczy chmur”.
BAJKA: „Generał Czeng” i rewja. 

^CASINO: „Prywatne życie Henryka

COLOSSEUM: „Szturmowa Brygada” 
1 w ielka  rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „Nowoczesny
Don Kichot" i „Przygody na Alasce”.

CRISTAL: „Syn Indji” i „Każdemu 
Wolno kochać”.

CZARY: „Królowa szybkości”,
FAMA: „Dzieje grzechu” i „Młodość 

na zamówienie”.
FILHARMONJA: „Niewidzialny czło­

wiek”,
^ORUM: „Biały upiór” z Belą Lugosi. 
GLORIA: „Płonąca prerja”.
HELJOS: „Przybłęda” z Iną Benitą. 
-  -LLYWOOD: „Tancerki z Buenos 

Ayres” j rewja „Karnawał w Holly­
wood",

ZTALJA: „Odmęt ulicy” i rewja „Go- 
z nami”.

I?; „G los pustyni".
DtS: „Młode skrzydła” i „10% dla

mnie”,
KOMETA: „Tysiąc i druga noc” i Te-

wja.
,  LOS: Od 4 dla młodz. „Dobroczyńca 

ndzkości". Od 8 dla dorosł. „Ludzie w 
Cotelu",

LUX: „U progu szczęścia” z Eweliną 
°Jt i „Dusze w niewoli”.
MAJESTIC: „SO S. -  Gótb lodowa”

•■Majestic” pysy»‘
K DOZWOLONY

GÓRA LODOWA
ftupon na 2 bilaty na parter

po *ł z dodatkami

5-TY 1 O S fA lN l TYDŻltŃ

KUPON ULGOWY
na i miejsca

Codziennie o godz. 4.30 pp,
POD TW01Ą OBRONĘ ( d o z w o l o n y )
po cenach popularnych.

NOWA TOMBOLA: „Demon wielkie­
go miasta" i „Dlaczego zgrzeszyłam”.

PALACE: „Panna Josctta—moja żo­
na” i rewja „Dziś się upiję”.

Rewja PALACE Chmielna 9
Bije dziś rekordy humoru i zabawy.

Na ekranie: bajnowsza komedja współczesna

r„Panna Joselta-moja żona”
W roi. główn. doskonała para ulubieńców 

AN N A BELLA  i JE A N  M URAT 
Na scenie: Kabaret Komików, rekorJowa re­

wja p. t  „ d z is  s i ę  u p iję * "
Gośttnne występy i». KRUKOWSKIEGO 

i U  L*W lNiKUGO.
Początek o g. 5 50, 9.30, 10,10

PETIT TRIANON: „Tylko nie w rata”
i „Nieznany sprawca".

PRAGA: „Kudzię za kratami* i re- 
v//a.

PROMIEŃ: „Miłość złoczyńcy”,
RAJ: „Pod fałszywą Hagą**.
RIVIERA: „Dwanaście krzeseł”. 
ROXY: „Noc w Kairze” z Ram No-

varro.
STYLOWY: „Nowa płeć”.
SOKÓŁ: „To to”.
TON: „Sekret kobiety” i „Buster

Keaton”.
UCIECHA: „Orły na uwięzi” (Maly­

gin).

ków, o ile dyrekcja fabryki będzie ła­
mać strajik przy pomocy łamistrajków 
i żądać wydania zaświadczeń na zasiłek 
Funduszu Bezrobocia.

Robotnikom szczególnie daje się we 
znaki jeden z dzierżawców fabryki, p. 
Wojciechowski, k tó r y  dopuszcza się bi­
cia i kopania robotników (!), domagają­
cych się zaległych zarobków i urlopów.

L o t e r f a
Wczoraj podczas ciągnienia lotedii 

główniejsze wygrane padły na nastemi- 
jące numery:

I ciągnienie.
20.000 zł. — 20649.
10.030 zł. — 99213 115335.
5.000 zł. — 7214 41281 100282 133198 

136566 156255.
2.000 zł. — 21197 28617 29433 36268 

38005 45227 52025 55001 57939 66457 
72840 82647 121258 131149 143351
149093 167261 163042 164056 162599
167831.

1.000 zł. — 13108 15252 1S948 24031 
26579 27783 33812 31165 36638 46110 
63832 65070 65003 67293 70980 77343 
96828 109306 110854 111747 126072
129998 143427 145878 146578 159559.

II Ciągnienie
15.000 zł. — 154173.
10X00 zł, — 116407 132047 169534.
5.000 zł. — 51332 52245 151156,
2.000 zł.—3347 6182 6833 12643 22942 

23945 33831 37454 45506 65118 66898 
68213 77277 79306 79447 107345 108758 
113112 117373 125519 155172.

1.000 zł. — 5183 14023 18978 21141 
20108 38019 41643 59256 60817 61826 
63340 64139 72487 77715 95770 100324 
102982 126483 127658 128648 129633
130133 130927 136368 137479 142990
149219 151871 154619 161206 162617
164088 169617.

i mmmm sittov
Do’ary  moż . nabyć po 5,63, przy obli­

czeniu międzynarodowem 5,67- Bark Pol­
ski obniżył cenę dolara do 5,60.

Berlin " ’l.a s , Belgja 123,75, Holandja 
357,75, Londyn 28,88, Paryż 34,87, Szwaj­
ca r '-  '.72:2: Włochy 46,7.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
37-L Helena Kamińska, przy mężu, 

otruła się esencją octową.
40-L Abram Zymelman, bez zajęcia, o- 

truł się esencją octową.
26-1. Olimpja Jagodzińska, pracownica 

igły, otruła się środkiem nasennym w 
poczekalni XI komis.
ZATRUCIE GAZEM.

Przy ul. Zajęczej 13, wskutek własnej 
nieostrożności, zatruła się gazem świetl­
nym, wydzielającym się z maszynki, 20- 
lenia Arjanna Truszyńska, studentka 
Uniwersytetu. Pogotowie, po udzieleniu 
pomocy, przewiozło zatrutą do szpitala 
Dz. Jezus.
Z GŁODU I ZIMNA.

Na rogu ul. Ogrodowej i Żelaznej u-

padł i stracił przytomność 62-1. Stani­
sław Zatoński, bez pracy (baraki na 
Annopolu). Lekarz Pogotowia stwier­
dził ogólne wyczerpanie i wycieńczenie 
z głodu i zimna. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala Dz, Jezus.
ZABITY PRZEZ PAROWÓZ.

Na przejeźdzfe kolejowym przy ul. 
Tunelowej (na Woli) wpadł pod prze­
jeżdżający parowóz 18-1. Bolesław Ku- 
czewicz, gazeciarz. Lekarz Pogotowia 
stwierdzi] u K. zmiażdżenie obu pod­
udzi, 2 palców prawej ręki, ranę tłu­
czoną okolicy prawego oka, oraz ogól­
ne potłuczenie. Po udzieleniu pomocy, 
nieszczęśliwego w stanie ciężkim Po­
gotowie przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus, gdzie w nocy zmarł.

NINABUR bu jon w kostkach nagrodzony na 
Powszechnej Wystawie Krajowej

I- *** * W IIM— ^1

Co graią w Teatrach?
TEATR „ATENEUM ”. W czwartek pre 

m jera sztuki S. Tredwell „Maszyna”, któ­
rej treść stanowi walka z mechanizacją 
żyda współczesnego we wszystkich jego 
przejawach. Tło — Ameryka dzisiejsza. 
Reżyserja L. Schillera. W roli głównej E, 
Kuncewiczówna, dekoracja T. Roszkow­
skiej. Dziś i ju tro  te a tr  nieczynny.

Z OPERY. Dziś odbędzie się w teatrze 
Wielkim pierwsze przedstawienie Studjum 
Operowego T-wa Przyjaciół Muzyki i Ope­
ry  Narodowej (T. O. N .). Wystawiona bę­
dzie opera Mozarta p. t. „Uprowadzenie z 
Seraju”.

TEATR NARODOWY. Dziś najwesel­
sza komedja Shawa „Nigdy nic niewiado­
mo”.

TEATR LETN I. Dziś nowa komedja De- 
vala „Towariszcz”.

TEATR NOWY: Dziś sztuka A. Grzy­
mały - Siedleckiego „Czwarty do brydża”.

DZISIEJSZA PREMJERA TEATRU 
POLSKIEGO. Dziś prem jera znanej ko- 
medji W. Perzyńskiego p. t. „Aszantka”. 
Głośna sztuka świetnego komedjopisarza 
znalazła doborowy zespół wykonawców. 
Tytułową- rolę powierzono jednej z naj-

Co usłyszymy w radio?
WTOREK.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt, 7.35 Dziennik poranny 
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo­
darstw a domowego. 8.00 Program. 11.40. 
Przegląd Prasy. 11.50 Repertuar teatrów 
warsz. 11.57 Sygnał czasij i Hejnał. 12.05 
Zespół salonowy. 12.30 Wiadomości mete­
orologiczne. 12.33 Muzyka ze Lwowa. 
12.55 Dziennik południowy. 15.25 Wiado­
mości o eksporcie polskim. 15.30 Wiado­
mości gospodarcze, 15.40 Piosenki. 16.25 
Skrzynka PKO. 16.40 Odczyt. 16.55 Reci­
ta l śpiewaczy. 17.50 Wiadomości rolnicze. 
18.00 „Młodzież polska w akcji międzyna­
rodowej”. 18.20 Skrzynka muzyczna. 18.35 
„Hot jazz”, 19.00 Program na dzień na­
stępny. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Odczyt ak­
tualny. 19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 20.00 „Myśli wybra­
ne”. 20.02 „Verdi a dram at muzyczny” 
wygł, p. Cezary Jellenta. 20.15 „Otello” 
opera. 23.00 Wiadomości dla komunikacji 
lotniczej. 23.05 Muzyka taneczna.

ŚRODA, 17 b. m.

7,00 Syg-mł czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7,55 Chwilka gospo­
darstw a domowego. 8,00 Program. 11,40 
Przegląd prasy. 11,50 Repertuar teatrów. 
11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Muzyka 
lekka. 12,30 Wiadomości meteorologiczne. 
12,33 Muzyka z płyt. 12,55 Dziennik popo­
łudniowy. 15,25 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15,35 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Arje i pieśni. 15,55 Tańce ludowe. 
16,10 Program  dla dzieci starszych. 18,40 
„Skrzynka pocztowa”. 16,55 Koncert. 17,35 
Recital śpiewaczy. 17,50 „Skrzynka pocz­
towa rolnicza”. 18,00 Odczyt. 18,20 Kon­
cert muzyki lekkiej 19,00 Program. 19,05 
Rozmaitości. 19,25 Odczyt. 19,40 Wiadomo­
ści sportowe. 19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane”. 20,02 Koncert po­
pularny. 20,30 Piosenki. 21,00 „Feljeton 
karnawałowy” . 21,15 Koncert. 22,00 Płyty. 
22,30 Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23,05 Muzyka 
taneczna.

hardziej utalentowanych aktorek młodego 
pokolenia, Irenie Ejchlerównie, Dońskiego 
— Kreczmarowi, dalszą obsadę stanowią: 
Tatarkiewicz-Noskowska, Słubicka, Brod­

niewicz, Pabisiak, Grabowski, Socha i inni. 
Reżyseruje W. Biegański. Prawdziwą atrak  
cją są dekoracje projektowane przez E. 
Śliwińskiego,

TEATR MAŁY wobec sukcesu „Niebie­
skich Zalotników” premjerę nowej kome- 
dji S. Kiedrzyńskiego p. t. „Ten i Tam ten”, 
odkłada te a tr  do piątku 19 stycznia.

Komedja pod reżyser ją  J . W ameckiego 
znalazła znakomitą obsadę w osobach: Gor­
czyńskiej, Martini (specjalnie doangażo- 
wana do te j sztuki młoda aktorka ze Lwo­
w a), Huclingrowej, Micińskiej, Zelwero­
wicza, Samborskiego, Wameckiego i Kon­
drata.

TEATR „NOWA KOMEDJA”. Codzien­
nie nowa komedja Słonimskiego „Rodzina”.

TEATR KAMERALNY. Już dn. 17 b. m. 
wejdzie na repertuar T eatru Kameralnego 
arcydzieło litera tu ry  dramatycznej W. 
Szekspira „Hamlet” , wiecznie aktualna 
tragedja o królewiczu duńskim w zupełnie 
nowej inscenizacji Karola Bendy, który 
zarazem odtworzy tutułową postać. „Ham­
let” otrzyma w Teatrze Kameralnym zu­
pełnie nową oprawę sceniczną.

Dziś przedstawienie zawieszone.

TEATR CYGANERJA. Dziś nowa re ­
w ja karnawałowa „Cyganerja rozfikana".

WIELKA OPERETKA. Codziennie ope­
retka „Bal w Savoyu”.

TEATR „8 i-i. 30“ (Mokotowska 73) wy­
staw ia sztukę Felixa p. t .  „Miłość i  złoto” 
z muzyką Białostockiego i H aftm ana. U- 
dział biorą: H. Makowska, O. Obarska, M. 
Wawrzkowicz, J . Krzewiński, K. Worch, 
T. Chaveau-Zakrzewski, K. Ciborski, K. 
Jarocki, M. Kielarski i inni. O rkiestrą dy­
ryguje sam kompozytor, dekoracje J . Za­
moyskiego.

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie rew ja „Ja  się palę w karnawale".

TEATR „SCALA” (Dzielna 1). Codzien 
nie sztuka Urke Nachalnika „D intojra”.

CYRK STANIE WSKICH. Dziś i co­
dziennie o g. 8.30 wiecz. „Cyrk pod wodą", 
wielka pantomina wodna przy udziale 250 
osób. W środy, czwartki, soboty i niedziele 
2 przedstawienia: o 4-ej pp. i 8.80 wiecz.

H lCHAEL ARLEN 63

S wlał w roku 1987
(Autoryzowany przekład B olesław y Kopelówny)

śp ieszyło mu się, oo? —  rzekł Joe.
K o m a ?

Ano, temu młodzieniaszkowi w „Feliksie"! 
i Och, jemR! Pewno poprostu goni za 6woim własnym  

er»em .
^ T" Ciekawe, gdtfie otrzymał tę ranę. W yglądał dosyć 

lynie... jakgdyby było mu wszystko jedno, czy żyje, czy  
ler&! I przystojny młodzieniec, 

ka~7 ciemny na m ój gust. A le spodziewam się, że mat- 
Sł).>eg° była innego zwiania. Chodź, Joe, pora abyśmy 
"  ̂ do domu.

z w r ó c i l i  już w kierr xku domu, gdy podbiegł ku nim 
^ y ^ a n y  mechanik i, j de mogąc wydobyć z siebie słowa, 

a *ał na trawnik za dużym hangarem. 
gC 7 Ależ! Niech mnie djabli wezmą — zawołał Joe, spo- 

a ląc przed siebie szeroko otwartemi oczami.
^er> który nie często okazywał zdziwienie, teraz aż 

- ^zerał z wrażenia.
W T”i Chodźmy, ojcze! —  zaw ołał Joe — i  zaczął biec

h ‘ “■v>erunku przedmiotu, który, jak się zdawało, spadł 
doi °st z nieba przed hangar. Nie wiele można było 
Sy [2eć w zapadającym zmroku, ale Joe odróżniał zary- 
byj eż%cego przedmiotu na tyle, aby zorientować się, źe 
ą 4 to jakaś dziwaczna maszyna, n.e podobna do żadnego 
^ > l a n ó w ,  z jakiem! miał kiedykolwiek do czyni en .a.

Ądała obco, groteskowo, śmiesznie, a jednocześnie 
Przypominała Jo^mu cjcropl&flV* które widz ał w

ma aczeniach sennych—po nieudanych egzaminach z szyb' 
kości, rozpisanych przez Drogi Powietrzne. Po takich  
snach budził się zawsze z gwałtownym bólem głowy.

Mechan.k pędził obok niego, dysząc ciężko.
—  Kto tam jest? — zapytał Joe.
—- J a  nikogo nie widzę. A le jakże ona może lecieć, 

jęczał mechanik — gdzież jest śmigło?
Znajdowali się już teraz zupełnie bhzko maszyny. By­

ła ona zupełnie zamknięta, twarda, zwarta —  składała się 
z jednego tylko kawała. Wyglądała, jak wielki  ̂ stalowy 
blok. A le Joe nie mógł oderwać wzroku od dzioba ma­
szyny, przy którym umieszczona była ogromna, błyszcząca 
kosa. Na jard szeroka, rozpoczynająca się o stopę ponad  
ziemią, wystrzelała wysoko w górę, tworząc olbrzymi za­
kręt.

Zatrzymali s:ę w odległości mniej więcej dziesięciu jar­
dów. Z jakiejś przyczyny Joe nie miał wcale ochoty po­
dejść bliżej, ,

W pierwszej chwili miało się ochotę smiac z tego dziwo-
,  i •   O  TYI.A n n  n r  c / \ n i O  ? a »

best ja, która spadła na ziemię ze świata, znajdującego się 
poza chmurami. A  zresztą poco był ten n o z . Fletcher do­
gonił ich, a w tej samej właśnie chwili otworzył się mały 
otwór, wysoko w kadłubie dziwacznej maszyny —- ^uka­
zała się w nim czyjaś głowa, s p o g l ą d a j ą c a  na mich zgdry.

Mechanik zachichotał, gdyż to nie była głowa, ale bly 
szczący hełm. Było to takie zabawne, ja* przedstawienie

W Jo^  otezedł dookoła i przyjrzał się ^ s z y n ie  z przodu. 
Chciał zobaczyć, po co jest ta kosa! Z m ejsca, gdzie stał 
pomimo, iż od aeroplanu dzieliła go leszcze znaczna od; 
f f i ś ć  -  widział, że jest ona ostra, ę k  brzytwa. W te, 
samej chwili uświadomił sobie, że krótkie skrzydła stano- 
w i a  w ła S w ie  cT ęści klingi. Odchylały się one w tył w for­
mie ostrego V, a w ten sposób cała maszyna była tylko rę

kojeścią kosy. Jakiś żart, czy oo, u licha? Ale Joe mógł 
sobie doskonale wyobrazić, w jaki sposób przecina ona 
przedmioty. Na Boga, zrobiona była poto, aby przecinać 
przedmioty...

Z góry, z pod hełmu, dobiegł go ostry głos: — Proszę tu 
nie stać, młodzieńcze. Niech pan odejdzie na bok. — A  
potem do Fletchera: — W którą stronę poleciał ten wysłan­
nik?

Fletcher zapytał: —  Jaki wysłannik? A le to jest dziw­
na maszyna, proszę pana. Co pan chce z nią robić? Kra­
jać ser, czy straszyć dzieci?

Zaledwie dosłyszalny głos, dobywający się z kadłuba 
samolotu, powiedział: — Jedźmy już. Napewno poleciał
do Rygi. ,

Uśmiech, jaki ukazał się na twarzy Fletchera na myśl, 
iż ta dziwaczna maszyna chce dogonić „Czarnego lotnika"
— zastygł momentalnie — w chwili, gdy samolot zachy- 
botał, a potem zniknął. Ruch powietrza omal że ich nie 
wywrócił. Joe, biały jak prześcieradło, spoglądał w nie­
bo. Maszyna ta poprostu zniknęła w momencie, gdy oder­
wała się od ziemi.

 Boże, czy pan widział śmigło? — jęknął mechanik.
 Nie miałem czasu nic zobaczyć — powiedział Joe.
 Nie widział go pan? Poprostu wystrzel.ło z ogona ma-

szyny*
Maleńka grupka ludzi stała, spoglądając w gęstniejące 

ciemności. Czuli, że stało s ę coś niezwykłego, coś czego 
wyobrazićby sobie nie mogła najbujniejsza imaginac.a. 
Nagle fala zachwytu ogarnęła Fletchera: głos, dobywający 
się z samolotu, przypominającego zjawę z majaczeń sen­
nych był głosem Anglika! Wielkie Nieba! A więc są jesz­
cze na świecie wielcy ludzie Anglicy. Poczuł idiotyczne 
pragnienie podrzucania kapelusza do góry i  wydawania 
okrzyków radości.

D. c. n.

n ruKarnla
R o b otnik

przyjmuje ■  
wszelkie  H  
roboty H H

wchodzące 
H  w zakres 
d rukars tw a

W ykonanie 
s ta ranne  B  
i punktualne
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A  
W obozie narciarsko-turystycznym ZRSS.

Wrażenia uczestniczki Kobiecego obozu w Zakopanem
Jór‘f -  S T j^ 'dj r L pct£ z ' Kdr°,6wki ‘ r rfr  ?***>■ i ^  wszczek ™5 • • ■ P ły w a ją  nas, ludzi , Co za rozkosz 6roc?zic u> pysznym  J zawodach na Krokwi. Te właśnie za-

smegu, pnąc się pod górę, podziwiać ' ~  'miasta, pełnego dymu, huku, wrza­
wy, trosk i  kłopotów. M uszę jechać 
na obóz narciarski — postanawia wie­
le z  nas — muszę zobaczyć te cuda 
przyrody górskiej. OBÓZ N A R C IA R ­
SKO  - TU R YSTYC ZN Y ZN ALAZŁ  
W IELE A M ATO REK .

Uzbrojone w sprzęt narciarski ru­
szam y (dn. 23.X II ub. roku)  do Zako­
panego. PODRÓŻ M IM O ŚCISKU I  
TŁOKU W S P A N IA Ł A  —  humory 
pyszne! Duma rozpiera nas, P R Z Y ­
SZŁE A S Y  N A R C IA R S T W A  I  TU ­
R Y S T Y K I RO BO TN IC ZEJ  — i do­
chodzi do zenitu, gdy w Krakowie, 
wskutek przepełnienia trzeciej klasy  
pociągu zakopiańskiego, dostajemy 
pierwszą klasę!

wspaniały krajobraz górski! Jesteś­
my tak olśnione, że... chwilami prze­
stajem y rozmawiać i żartować. Idzie­
my coraz wyżej. Zachwyt wzrasta mi 
mo, że śnieg „przeszkadza“ turyst­
kom, że niektóre nienawykłe do d łuż­
szego marszu, zostają nieco w  tyle da­
leko za przewodnikiem. Odpoczynek 
i śniadanie.... w śniegu wzbudza z po­
czątku przestrach, a  potem radość i 
zadowolenie a  nawet dumę!

w ody na Krokwi (w  dniu 27.X II ub. 
m .) wzbudziły szalony zachwyt i zdu­
mienie uczestniczek obozu. Niektóre 
z  wielkiej emocji zam ykały oczy w 
najgroźniejszym momencie. W  skry- 
tości ducha m arzyły 0 takich sukce­
sach ale... bały się nieco te j wysoko­
ści! N ietylko narty miały swoje zwo­
lenniczki. W ycieczki równie licznie 
„obsadzane" budziły częstokroć.... 
P RZERAŻEN IE  PRZEW O D N IK A.

**♦

stycznych. Zachwyt po powrocie za 
każdym  razem jest tak wielki, że u- 
czestniczki czasem zapominają upo­
mnieć się o... drugą porcję zupy lub 
chleba! Bo apetyty mamy szalone! 
Całe sterty chleba, kotły  zupy, miski 
jarzyn i klusek znikają z zawrotną 
wprost szybkością! W  tej dziedzinie 
pobiłyśmy zdaje się, wszystkie rekor­
dy  obozowe!

Kiełbasa, dodatek do śniadań na 
każdej dalszej wycieczce wzbudza 
za każdym  razem taki szalony entu­
zjazm , że jakiś przygodny widz, arna-

ZAK O PAN E. Mimo ciemności 
(wieczór) chciwie patrzym y. Dooko­
ła nas stoją, jakby na straży, potężne 
góry. W yłaniają się z  za  mgły wie­
czornej jakieś szczyty, żleby, śnie­
giem pokryte, owiane taką potęgą i  
grozą, że aż deck nam zapierają.

Z gór wieje wspaniały, ożyw czy  
wiatr.

Załadowawszy bagaże i narty na 
sanie ruszamy w stronę Bystrego.

Cudowny, chrupki, czysty śnieg
chrzęści pod nasze  - tonami. Oddy­
chamy lekko  
schronisku 
nina, wrzuu 

„HONOR 
tow. dr. K 
W A R S K A . z 
orowadzamy

W  naszem  
oh, krząta-

-  to w . 
yW O -

’ ! ) -

GRUPA TURYSTYCZNA KOBIECEGO 
OBOZU W ZAKOPANEM.

i . # * *  •w  -•

W iedzę naszą o Tatrach i sporcie
robotniczym utrwalał stale towarzysz 
poseł CZAPIŃSKI, który wygłosił na 
ten temat ciekawy i rzeczowy odczyt. 
W ycieczka do M uzeum (oprowadzał 
nas i wyjaśnień udzielał sam dyrek­
tor M uzeum!) uzupełniła tę wiedzę 
„górską*'.

Miłą wielce w izytę złożyła  obozo­
wi naszemu towarzyszka sertatorka 
Kłuszyńska, która wygłosiła zajm u­
jący odczyt o kobiecie i socjalizmie.

*

CZĘŚĆ GRUPY NARCIARSKIEJ 
KOBIECEGO OBOZU W ZAKOPANEM

Nazajutrz —
Pierwszy w ykutd  
wsza wycieczka tury . 
ćiarski prowadzi instrur.
B LE W SK I, który o dro za. 
pracy. Narciarki wzruszone . ■ 
zakładają narty i śpieszą na h 
gdzie odbędą się pierwsze ćwicz.
Z zapałem oddają się „stud jem “ a . 
ciarskim, dzielnie ćwiczą, zgoła nie 
lękając się częstych upadków. W lot 
chwytają terminy narciarskie, aby 
później poszczycić się w obozie „W Y ­
C Z YN A M I“ swojemi!

Turystki ruszają pod kierownic­
twem tow. posła CZAPIŃSKIEG O na

Powracającą z wycieczki grupę tu­
rystyczną witają dumne ze swoich 
wyczynów narciarki, które, jak z rę­
kaw. sypią terminami narciarskiemi!

Turystki odcinair tie jak mogą, o-
t'-rferskfch“

L 1 S K A NM o ¥ s K 1 E YOKO ’C T ? P A f ń  \ t 0 r  W ł d a Ć  cif k a w y ° h  z d i w >  uwiecznił OKO, GIJBAŁÓ- i nasze śniadanie w dolinie Kościelis-
W K A, B U K O W IN A  —  0to cele na 
szych wycieczek narciarsko - tury-

kiej!
**
*

Przez kilka zaledwie dni pobytu w 
obozie zdołałyśm y tyle piękna zoba­
czyć, tyle czystego lekkiego powie­
trza wchłonąć!

Opuszczamy Zakopane z  pragnie­
niem, aby nietylko takie małe garst­
ki, jak nasza, ale całe rzesze robot­
ników mogły oglądać i podziwiać te, 
cuda przyrody górskiej, uprawiać 
sporty nabierać zdrowia, hartu i tęży­
zny. Słońca, powietrza, piękna dla 
wszystkich!

U CZESTNICZKA OBOZU.
Styczeń, 1934 r.

Zwiedzajcie wystawę 
ochrony przyrody

W niedzielę dnia 14 b. m. w lokalu Lifi 
Ochrony Przyrody, ul. Nowy świat 2 m.2, 
została otwarta stała wystawa ochrony
przyrody. Wszystkich miłośników przyro­
dy gorąca zachęcamy do zwiedzenia wysta­
wy, która jest otwarta codziennie między 

'  17—19.

tuacja w pifkar
Z dnia na dzień, z godziny no go­

dzinę narciarki zyskują na wykwa­
lifikowaniu i... odwadze. Ju ż  na trzeci 
dzień umiały (mimo gorszej pogody) 
„płużyć", a na czwarty zdolniejsze 
robiły „chrystjanję ‘ ba, nawet oróbo-

-kszych okrę- j mistrzostw na dwa, wzgl. jeden r 
fowuje się | Moc projektów i zdań. Z ,v .d r ;

słusznym jest wniosę! J zn:
Ligi.

Warszawa wv*-<-

°  Ż . F . N .
zmia- 

'rr9Ś

„W góry, w góry miły bracie...“

Informacje dla uczestników
obozu w Rozłuczu

W czasie od 21 stycznia do 4 lutego 
19-34 r. odbędzie się w Rozłuczu (Podkar­
pacie] centralny obóz narciarski’ ZRSS dla 
mężczyzn i kobiet. Zgłoszenia przyjmowane 
będą jeszcze przez kilka dni. Poniżej po­
dajemy szereg informacyj dla uczestni­
ków.

Wskazanem jest, aby uczestnicy zabrali 
ze sobą następujący ekwipunek: buty nar­
ciarskie o sztywnych, kwadratowych nos­
kach, 2 pary wełnianych skarpetek, narty, 
kije do nart, smary, ubranie narciarskie 
z grubego, zbitego sukna, rękawice wełnia­
ne, najlepiej z jednym palcem, ciepły swe­
ter, kurtka. Kogo nie stać na specjalny e- 
kwipunek narciarski, może z tego, co ma 
skompletować sobie odpowiednio ciepły i 
niekrępujący ruchów ubiór. Nie należy 
brać ze sobą zbędnych na obozie lepszych 
strojów i ubrań. Najwłaściwszym jest 
skromny ubiór sportowy. Pożądane są apa­
raty fotograficzne i większy zapas klisz. 
Pozatem konieczne są: koc, prześcieradło, 
poszewka lub poduszeczka, bielizna osobi­
sta, ręcznik, mydło, szczoteczka do zębów, 
pasta, przybory do szycia i pisania, łyżka, 
nóż, widelec, menażka, dowód osobisty lub 
inny dokument i legitymacja organizacyj­
na, w pierwszym rzędzie legitymacja Z. 
RSS.

Wykłady obowiązujące są dla wszyst­
kich uczestników, tak samo, jak ćwiczenia 
praktyczne.

Uczestnicy obozu powinni przedstawić 
świadectwo lekarskie o stanie zdrowia. 
Uczestnicy warszawscy badani są za opła-, 
tą  50 gr. od osoby w poradni sportowo- 
lekarskiej I-go Rcbotn. Ośr. W. F. Zgło­
sić się mają do badania: kobiety dn. 17 
b. m., mężczyźni 18 b. m. w godz. od 18,30 
do 20-ej.

Wyjazd uczestników grupy warszawskiej 
dn. 20 stycznia (w sobotę). Zbiórka na 
dworcu Głównym przy przechowalni baga­
żu punktualnie o godz. 18-ej.

Urupy, które do Lwowa przyjeżdżają 
zrana, zgłaszają się do Związku Zawodo­
wego Kolejarzy. Tam miejscowi towarzy­
sze po śniadaniu oprowadzą po Lwowie. 
Odjazd ze Lwowa o g. 14-ej. żywności za­
brać ze sobą na jedną dobę. Dia tych, któ­
rzy są w wyjątkowych warunkach i nie 
mogą nart sobie kupić, ani wypożyczyć, 
kierownictwo obozu będzie starało się po­
życzyć narty  na miejscu, gdyż pewną nie­
dużą ilością zapasowych nart będzie roz­
porządzało. Smary do nart kupują sami 
uczestnicy. Instruktor będzie przydzielony 
do każdej 16-o osobowej grupy.

Niezależnie od podanej opłaty, każdy 
uczectnik opłaca 1 zł. na fundusz admini­
stracyjny.

ZRSS na ostatniem posiedzeniu podniósł 
opłatę do zł. 31 od osób, nie należących do

żadnej organizacji. Inne opłaty nie uległy 
zmianom. A więc członkowie ZRSS, ZZK 
i „Przyjaciele Przyrody" — 22 zł., człon­
kowie bratnich organizacyj 25 zł. Ewentu­
alne koszty wycieczki z obozu grup turys­
tycznych opłacają uczestnicy osobno.

Kandydaci na obóz z prowincji uzysku­
ją  80% zniżkę na przejazd koleją od tej 
stacji, z której wyruszy do celu podróży 
grupa, składająca się z 8-u osób. Grupy 
8-o osobowe kompletuje ZRSS na podsta­
wie otrzymanych zgłoszeń. Zniżkę wysta­
wia się na nazwisko jednego z kandyda­
tów, który ma obowiązek udać się z tem za­
świadczeniem dla władz wojskowych, wy­
stawionym przez ZRSS, do najbliższego 
Urzędu Wychowania Fizycznego lub ko­
mendy powiatowej WychowTania Fizyczne­
go i P. W., gdzie otrzyma rozkaz wyjazdu. 
Na zasadzie tego rozkazu kasa biletowa 
na dworcu kolejowym wydaje bilet zniżko­
wy. Z tego wynika, że zgłoszenia należy 
przesyłać jaknajszybciej, albowiem od tego 
zależy możność otrzymania zniżki od bliż­
szej stacji.

W razie niemożności skompletowania gru 
py 8-o osobowej z jednej miejscowości, Z. 
RSS łączy w jedną grupę pojedynczych 
uczestników z różnych miejscowości, oczy­
wiście o ile zgłoszenie wpłynęło w podanym 
terminie.

potMijf z&rzmd igi zgłoszone
.. ~  . 2 -'ez Garbarnię zda-
j-T "eriawia- do przekonania. 
A le o tych sprawach trzeba osobno 
pomówić. Wniosek Lwowa o wstrzy­
manie mistrzostw, skądinąd nie poz­
bawiony słuszności, nie załatwi spra­
wy zasadniczej: zmiany systemu roz­
grywek. Co będzie po roku? W miej­
sce mistrzostw trzeba będzie co inne­
go wprowadzić. Utworzenie drugiej 
Ligi do niczego nie prowadzi. Skoro 
się stoi na stanowisku, że Liga jako 
taka ma być zniesiona, to po co dru­
ga liga? To jeszcze bardziej sytuację 
zagmatwa. Zresztą A-klasa na tem  
mocno ucierpi. Mówi się także o u- 
tworzeniu lig okręgowych. To właści­
wie jest równoznacznem z przywró­
ceniem stanu przedrozłamowego, t. j. 
z okręgami. A więc kwestja nomen­
klatury, a me istota sprawy.

Pozatem pojawiły się rewelacyjne 
wnioski odnośnie zniesienia autonomji 
P. K. S. Już zeszłego roku Lwów 
wniosek ten zgłosił na walnem zgro­
madzeniu P, Z. P. N. Zwalczał go 
Kraków. Dzisiaj wytworzyła się pa­
radoksalna sytuacja: wniosek ten zgła 
sza obecnie Kraków. Widocznie mu­
siało coś zajść, skoro Kraków podo­
bną decyzję powziął. Nie ulega wąt­
pliwości, że ostatni konflikt zarządu 
K. O. Z. P. N. z krakowskiem koie- 
gjum sędziów, przekonał prowodyrów 
piłkarskich Krakowa, że dalsze ich 
przeciwstawianie s.ę większości klu­
bów, które już dawno opowiadały się 
za odebraniem P. K. S. autonomji, 
byłoby niecelowem, i nie - wskaza­
nem. Jeśli w Krakowie s:ę o tem 
przekonano, gdzie stosunki były pod

lówiło się >. 
mięciach, przygo.

-oy przez najwyższą 
piłkarską. Podobno p, 
skoczyć walne zebranie 
jakim iś wnioskami. Ale z 
z tego wszystkiego nic ni 
skoro zarząd PZPN nie p i 
gom do 10 stycznia swych 
to w.ęcej tego uczynić c 
mógł. Statut PZPN na to 
zwoli. A  szkoda, bo zarząc 
nien ująć kierownictwo a 
nizacyjnej. Inaczej, wobe< 
nieuzgodnionych propozycy, 
gów, będziemy świadkami na v 
zebraniu PZPN wielkiego 
dezorientacji.

M. ST

Sporty zimowe
w Rosji Sow ieckie

W Moskwie na terenie u
sportowego odbywa'
ningi łyżwiarskie, 
skie, przy średnie 
dziennie.

Park posiada v
wypożyczony zgła u ta ćwiczę-
nia. I tak: magaz y 6 tysięcy
par nart, kilkan par łyżew
i t. p. Z ćwiczę korzysta w
Moskwie około 3'

Dzięki starani zej Sowieckiej
Rady Wychowr ego daje się
zauważyć szyb owych sportów,
jak: siatków’ tenis na lodzie,
żeglarstwo c d wsględem wy-
ników — si ocy osiągają bar
dzo dobre r w w łyżwiarstwie
szybkiem itał ostatnio czas
47,2 sek. :36,5 sek. na 3000
mtr., KaT • • , p/ył ,. .
a 5:37,5 rr

WARUNKI PRENUMERATY:reuv nc»nc7 iu  7  : ------------------w. W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—.
CtNT UKUjzlN: La  wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 
  _____  10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W yda'

dresu 50 gr. 
ie za wyraz 20gr. 

układ zwyczajnych

łACZELNA P. P. S.
Odbito w D r u k a r n i  Spółki Nakładowo-Wydawniczej „ R o b o tn ik Warecka 7.


